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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz w bezpłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: miesięeknie kop. 70, kwartalale rb. 2, 
rotsnie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 

Z przesylką pocztową do wanystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagrantcy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rh. 10. 

Za zmiane adresu dopłaca stę 20 kan, 


TREŠ: POLITYKA: Ze spraw w Dumie 
czowa (dok.). — ZYCIE SPOŁ 
p. Dr, Helenę Landau (dok.) 
ip Alekiego Kurcyusza (€ d. a 


. << ` 
Redaktor przyjmnje interesantów we wtorkllogwar- 

| 1k! od godz. 4 do 5 popoładniu. 
|| Rekopisów nie adayla się. Antorowia prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 


I Adres: Hoża Nr. 19 Telefonu 7388. 
| 


| slęcy, osobiście w Redakev! Jab za pośrednio! 


wem poczty, po nadosłaniu kosztów prmesylkl. 
Rękopisy drobne nie zwracają się 
Kareapondency| nieopłaconych lmh niedlostateczaie 
| oplaconych nie pr ii 


Ogloszenia wazalkiej troáol po kop. 10 za wlursz iab 
Jego miejsce, 

Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
wanyatkla knięgarute, kloski I kantory plam ne - 
ryvidycznych 

Sprzedaż nojedynczych numerów pu kap. 20 w War- 
seawie w Admintstraoyi pisma | w kioskach, 


Administracya otwarta codziennie, g wyjątkiem nle- 
dziel i świat ważniejszych, od godz, 10 do >, 
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h polityczny. — ODCINEK: Verner von Heidensiam Królowa Omnia, przeł 
ZNE: Zjazd Ochroniacek, p. Procę. — Liaty Galicyjskie p. Dalekiego. — T: 

LJETON: Liberum veto, p. Posli 
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olkmsra (Duni 
Moraczewskiego (dok.). — SPRAWY 


(zewakiego, (ciąg dalazy.), — Odezwa Zwiąska Fosiępowej Demokracyi, Kronika. — Karin 


Szanownym Ahbonentom naszym 


przypominamy termin odnowienia 
przedpłaty na kwartał I-ci. 


POLITYKA e 
PY— R g2—ER 

Ze spraw Dumy. 
® 


jĘŻOjokolmiek pilnie czytał ckoċby tylko 
FE ciczraficzne aprawozdania z posie- 


AE 


mógł po rozwadze odpędzić od siebie wnio- 
sku, że zgromadzenie peteraburakie taje- 
mniczy jakiś wir rzuca ciągle pomiędzy 
Sayllę rzeczywiatego znaczenia a Charyb- 
dę zupełnej nicości. Oba e bieguny są 
równie dla niego grożne: pierwazy pociąga 
je do walki, drugi do znikczemnienia; u 
pierwszego ożeka je trud, ofiara, może na- 
wet śmierć, u drugiego lekceważenie i 
wzparda i srozszy nad wszystko wyrok 
zmarnowanego dziejowego momentu, nie- 
spożytkowanego politycznego atanowiska. 
Duma, przy zupełnej awej niemocy fizycz- 
nej, nie mując nawet jednolitej siły mo- 
ralnej, rozdarta jestna dwa obozy: jeden, 
z energią wylacznie ludową, niezdolny ob- 
jąć całkowitego widnokręgu państwa i ży- 
cia państwowego; drugi, ze zrozumieniem 
potrzeb ogólnych, powszechnych, a nie kla- 
sowych, wnoszący w najwyższą radę naro- 
du rosyjskiego i narodów przez niega pod- 
bitych idealne środki prawne do zaspoko- 
jenia tych potrzeb. Przeciwstawność tych 


=dzeń ciała prawodawczego Rosyi, nie ; 


dwu obozów, rozwużana tylko w obrębie 
właściwej Rosyi, jest przeciwieństwem kla- 
| sy i narodu: przez posłów włościańskich i— 


nielicznych robotniczych przemuwia tylko | 


lud jako klaso. 
tucyjne n jego szczytów w takim Rodisze- 
wie, Milukowie, Petrażyckim, Petrnnkie- 


Przez stronnietwo konsty- 


wirzu— przemawia enly naród—cała suma 
i cała synteza tych żądz i interesów naro- 
dowych, które przyszła orgunizacya pań- 
stwu, przez Dumę właśnie podejmowana, 
zaspokoić powinna, 

Wytoczenie sprawy agrarnej ze stana- 
wiska walki, którą Duma stoczyć musi, aby 
się o Charybde nie rozbić, sprawy niejako 
wewnętrznej samych walczących, — wyka- 


zało naturę stronnictwa ludowego. Veraz 
już wiemy, że dla ludu najważniejszą i naj- 
| pilniejszą jest ziemia, dużo zier uknaj- 
więcej ziemi. Nad tą eprawą strawiła Du- 
ma trzy tygodnie czasu ¿n pleno, n atraci 
go jeszcze wiele rezy więcej w Komisyi, do 
której nareszcie ją odesłano, 

Wybrana Komisya z 99 posłów sta- 
nie się sejmem małym w sejmie wielkiin, 
a ten mały sejm będzie miał wielkie trudno- 
ści do przełamania, wielkie antinomie do 
| pogodzenia, zanim wreszcie wyłoni z siebie 
zgodę, która musi być przeciez duszą wszel- 
kiego prawa zbiorowa opracowywanego. 

W owym sejmie małym zmierzy się s0- 
cyalizm z demokracyą, ekonomia politycz- 
na z polityką, materyalizm z idealizmem 
dążeń dziejowych: i to będzie najznamien- 
niejszy moment starcia się w Dumie prą- 
dów nurtujących społeczeństwo rosyjskie. 
| Kwestya agrarnu dała już dywersyę poli- 
tycznej, a jeśli nie znajdzie szybkiego roz- 
wiązania — może sie stać dlu ministrów tą 
kłudką, po której wydostaną się na drugi 
brzeg, me potrzebujące się rzueać w spienio- 
ny potok, na co się pewno nie odważę, ani 
też rozbijać się o jego łożysko, na co-by 
| ich skazać musiało natarcie ze strony Du- 


| my świadomej swych celów politycznych, 
nud wszystkie inna ważniejszych. Poczu- 
cie tych celów i ich nagłości, ich absolutne- 
go rwania się ku urzeczywistnioniu nie zni 
kało wprawdzie z aamowiedzy Dumy ani 
na chwilę; ale, jak to już na tem miejscu 
powiedziano, przejawiło się w skutkach je- 
ko energia i działalność prawoduwcze w 
stadyum prac przygotowawczych, do któ- 
rych należy pośpieszne układanie projek- 
tów, skazanych albo na odrzucenie zasad- 
nicze, albo na nowe, dojrzalsze, z zimną 
krwią,jaką prawodawca mieć musi, opraco- 
wanie. Dotychczas Duma po za obręhem 
rozpraw nad adresem, nad deklaracyą mi- 
nistrów, nad sprawą rolną — była czemś w 
rodzaju narodowej rady stanu, jakiegoś ko- 
mitetu prawadawczego. Odpowiedź dana 
ministrom nu ich deklaracyę nierozdziel- 
nie zlączona była z postanowieniem praco- 
wania nad projektami do praw, W nosze- 
wie, uchwalanie i przedstawianie interpela- 
cyi ministrom, którzy w Izbiu juz pokazać 
się nie mogą, a poza Izbą robią z interpe- 
lacyami co cheq, — stanowiła drugą czyn= 
ność, urzeczywistniającą nmtrybucyę nad- 
zorczą, w którą Dumę obok pruwadawozej 
sama ustawa wyposażyła. 

Z tej właśnie atrybucyi korzystała Du- 
ma, dzięki pogromom białostockim z d. 14 
115 maja daleko lepiej, z większym pro- 
mieniem woli i z większą energią czynu, 
niż się to dotychczas działo w interpelu- 
cyach, przypominających trochę nasze: 
„przemówił dziad do obruzu, a obraz do 
niego ani razu”* (Ohyda czynów, wyziera- 
jących z poza wręcz niegodziwych telegra- 
mów Agencyi petersburskiej takiego np. 
Stukalicza, wyższego urzędnika Izby skar- 
bowej w Grodnie, widocznych i pod obało- 
nami telegramów gubernatorskich — obu- 
rzyła Izbę i wywołała w lot postanowienie 
sprawdzenia wypadków i wykrycia sprę- 
żyn na miejsen. Stać się to mogło tylko 
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przez umyślnie wybraną delegucyę: wybra- 
no ją tez natychmiast i już w niedzielę zra- 
na delegaci rozpoczęli czynności swe w 
Białymstoku. 
dze administracyjne i polieyj które w 
Rosyi odradzającej się grają jeszcze wciąż 
1ak samo pierwsze skrzypce, jak grały w 
dawniejszej, nie tamowały działalności de- 
Jegatów, ule zdaje się, że tylko dzięki ich 
powścięgliwości, zalecającej im obywamie 
się bez policyi. Śledztwo mu charakter 
prywatny, wszakże szanowany przez atro- 
nę interesowaną, co uważać potrzeba już zu 
zdobycz samej Dumy, samego jej stano- 
wiska. Po tym pierwszym czynie nastąpił 
drugi, Wobec ogromu zadań zaledwie 
inuśniętych, wobec pogłosek o blizkiem roz- 
puszezeniu Dumy stronnictwa kadetów po- 
wzięło uchwałę nieprzerywalności posie- 
dlzeń aż do późnej jesieni, wakazuło przed- 
mioty prac prawodawozych na miesiąc li- 
piec i sierpień i wyraźnie wezwało wnio- 
skiem swym Dumę do wytrwania na stano- 
wisku. Duma niewątpliwie uchwałi wnio- 
eek; ale rzeczywista wartość uchwały oka- 
że się dopiero wtedy, kiedy ministrowie z 
troskliwości o zdrowie przedstawicieli po- 
stanowią wysłać ich na zieloną trawę, a po- 
ałowie wysłać się nie dadza, jak dzieci luh 
harany. Starcie może tyłko przyśpieszyć 


ne, 


upragnioną dymiayę t. zw. rady ministrów 
zych lub ostrzejszych warun- 
kach; nie zdoła wyrzucić z pałacu Taurye- 
kiego tych, których tam raz wpuszono: duch 
wolności zmierzy się z duchem Potemkina 
z wiarą w zwycięztwo — i zwycięztwo od- 
remie 


o w 


"W DUMIE. 


sara 


dalszym ciągu obrad nad kwestyą 
rolną Duma według rady posła 
Winawera postanowiła poświęcać 
jej godziny przedpołndniowe, a popołudniu 
zajmownó się innemi sprawami. W kwe- 


styi rolnej ważne ma znaczenie przemówie- 
Petrunkiewicza, które wypowiedział bez- 
pośrednio po mowie p. Stiszyńskiego, 


5) 
Verner von Heidenstam. 
Królowa Omma. 


'Dokofwzonie.) 
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GONI cico Gydy, stary Gialelinne,nie mógł 
NEJ zaznać spokoju od chwili utracenia 


O&K córki, wreszcie zatknąwszy topór za 
pas opuścił chatę i poszedł na naradę do 
księży i sqsiadów. Litość ich wzbudzał, ta- 
ki był zbiedzony, wychudły. 

Nocą wyprawili się z nim razem na za- 
mek (0mmy. Dojrzawszy trzy zbielałe 
czaszki końskie, zadrżał starzec i przetarł 
oczy, jak gdyby teraz dopiero oprzytomniał 
i wszystko zrozumiał, Gniew przywrócił 
mu mowę i siłę, podparł sam ramieniem 
dębowe wrota, aż puściły i klumka spadła 
na kamienny most. 

— Wyważmy drzwi! —zawołał i zanieśmy 


Do wtorku wieczoru wła- | 


Poseł twerski zaznaczył ua wstępie, ze 

zebrani obradują nie nad projektem prawa, 
| lecz nad zasadami, mogącemi rozjaśnić, ja- 
ki kierunek należy nudać spruwie rolnej. | 
Argnmentacya ministrów świadczy, że oni | 
„w tak kolosalnie ważnej sprawie nie po- 
siadnją żadnych danych, że nie rozumieją 
położenia, w jakiem kraj się znujduje i że 
swoje miejsca zajmują zupełnie niepotrze- 
bnie”. Zdaniem ministeryum sprawa rolna 
tylko dłatego powatała, .że wśród ludno- 
ści rozchodzą się pogłoski o możliwości 
otrzymania 10 lnb 100 dziea. ziemi na gło 
wę”. 

Przed dwoma laty nie potrafiliśmy zor- 
jentować się w niebezpieczeństwie, które 
nam zagrażało; dziś znajdujemy się w ta- 
kiem samem położeniu—wabec nowej Cu. 
azymy, n panowie ministrowie siedzą z znlo- 
żonemi rękami. Ruchy agrarne zaczęły 
się już w roku zeszłym, więc było dość eza- 
sn, żehy sobie wyjaśnić to zjawisko, Czyż 
lud rosyjski jest rubusiem, któremu dość 
powi 6, że może otrzymać 10 lub 100 
dziesięcin, żeby szedł rabować, palić a na- 
ijać? Jeżeli, jak powiadają pano- 
rowie, posiadamy środki walcze- 
nia z potrzebą ziemi i uczynienia jej za- 
dość, to dlaczego te środki są dotąd trzy- 
mane pod kluczem? Jest ich tylko dwa: 
osadnictwo i nabywanie gruntów za pośre- 
dnictwem Banku włościańskiego— innych 
ministeryum nie posiada. Znaczenie ich 
zostało jaż dostatecznie wyjaśnione. Wo- 
bec tego iść z ministrami ręka w rekę by- 
loby zdradą ludności. Sprawę powinni- 
śmy rozstrzygnąć na gruncie własności 
rolnej włościańskiej, lecz nikt nie aądzi, że- 
by tylko nu tej jednej drodze rozstrzygnąć 
ję można było. 

Ministrowie twierdzą, że włościanie z o- 
trzymaniem ziemi stracą 460 mil. rubli za- 
rabków, które osiągają, obrabiujge, ją jako 
parobey. Mówca dowodzi, że do dochodu 
z ziemi doliezą oni jeszcze te właśnie za- 
robki, które sami anhie zaplacą. [Duma 
wystepuje nie w imię jakiejkolwie doktry- 
ny, ale jako część narodu, która przeżywa 
ta samo, co przeżywa cały naród. Nie mo- 
że onn ograniczyć się na pisaniu praw, 
które ieżulyby potem w kancelaryach Ra- 


i dy państwa lub Rady ministrów. Dla 
, niej sprawa rolna jest to kweatya życia lnb 
śmiercii nie ustąpi z miejsca, dopóki ta 


sprawa tuk juh owak nie będzie zdecydo- 
wana. 


P. wice-minister spraw wewnętrznych (Hur- 
ko) wzywa nas do utrzymania wiejkiej wla- 
mnošei ziemskiej w imię patryotyzmu. Nie 


je do nowego kościoła. 
czurawnicyl 

Służebne poczęły biegać, szukając po 
strychach i komorach Inków, których da- 
wno nie miały w użyciu. (idy z okienka 
od kuchni zabnezyły podwórze rojące się 


Szkada ieh dla tej 


rybskami, zuopatrzonymi w haki do spy- 
chania łodzi i wieśniakami uzbrojonymi w 
koay, skryły się wystraszone; księża utrzy- 
my wuli, że widzieli, jak na miotle uleciały 
w górę. 

Działo się to podobno na zrównaniu dnia 
z nocą, widno było zupełnie, gdyż słońce 
bo krótkiej drzemce znów się ukazało. 

mma stała przy łóżku, czesząc się 
i uśmiechała się, bo właśnie przyszło jej 
na myśl, jak piękne i dabre bywa niejedno- 
krotnie to, czego się ludzie najhardziej bo- 
ją. Posłyszawszy niezwykły hałas, spieaz- 
nie wdziała kaptur i zerwała oszczep ze 
ściany, lecz poznuwszy głos ojca, odrzuciła 
go na stół. 

Gisłefinne wtargnał pierwszy do komna 
ty. Rzucił na nią akiem i z trudnością po- 
wstrzymał się od wydobycia topora zza pa- 
sa, ażehy odrazu z nig skończyć; po chwili 
odwrócił się i dał towarzyszom znak, że 
mogą wejść. Maki ich i kosy drapały pu- 
łap; spostrzegłszy, jak słaba i biedna jest 
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zapominajcie, że w imię pateyotyzmu wzywa- 
no naa do zachowania starego systemu, w imię 
patryotyzmu byliście wzywuni do utrzymania 
aamowładztwa, w imię patryutyzmu byliście 
zachęcani do bicia ohcego plemienia żydow= 
akiego i Polaków, w imię patryotyzmu druka- 
wane s} wezwania do bicia w Prawiłielslwien- 
nym W iestmiku, który drukuje się pod egidą 
tegoż ministerynm. Dzięki tym patryotycz- 
nym wezwaniem utraciliśmy nawet prawo do 
powiedzenia: „Jestem patryotą”, dlatego, że 
z wyrazem tym wiążę się tod przeczącego 
(oklaski). 

Qi, którzy wzywają nas do patryotyzmu, 
nie wiedzą, że patryctyzm zawiera w sobie 
nie to, lecz coś znacznie więkazego: zawiera 
ou w sobie pojęcie ofiary z siebie aamego, 
zdolność zapomnienia o awoich sprawach w 
imię spraw awego kraju, swojej ojczyzny, 
i gdyby ci, którzy wzywają nas tu da patryo- 
tyzmu, sami mieli jego poczucie, nie siedzieli- 
by tu (wskazuje na ložę ministeryalią). 


Mowę nagrodzono hucznymi oklaskami, 
Książe Lwow wystąpił przeciw unarado- 
wieniu ziemi, dowodząc, że projekt 42-ch 
nie zuspokoi potrzeb ludności rolniczej, 
gdyż jest zbudowany na zasadach despo- 
tyzmu biurokratycznego. 

Profesor Lokot' usiłował dowieść, że 
jedynym środkiem zubezpicczenia wło- 
ścian od śmierci głodowej jest oddanie im 
ziemi na warunkach ekonomicznie spra- 
wiedliwych, bez pogwałcenie praw osobi- 
atych, ale zapobiegająe nagromudzenin się 
ziemi w jednych rękach. 

Włościanin Nazarenko (Małorua) o- 
świadczył, że jeśli Duma nie rozstrzygnie 
sprawy rolnej, sami włościanie ją rozstrzy- 
Enq, bo ziemia im potrzebna, jak niemo- 
wlęciu pierś matki, 

Przedstawiciel włościan nadhaltyckich 
domagał się tylko wywłaszczenie latyfun- 
dyów, zniesienia przywilejów posiadaczy 
większej własności, unormowania opłat 
dzierżawnych, polepszenie bytn robotników 
rolnych, powszechnej demokratyzacji kra- 
u. 

Przedstawiciel włościaństwa polakiego, 
poseł Nukonieczny, w ten znowu sens glos 
zabi włościaninowi polskiemn ziemia jest 
również potrzebna, ule ziemi tej w Króle- 
stwie jest bardzo malo, a kraj zaludnion 
jest hardzo gęsto. W Polaze bardzo rozwi- 
nięte jest średnie i drobne posiadanie ziemi, 
potrzebne dlm rozwoju kulturalnego, ule 
równorzędnie jest do 3 milionów chłopów 
bezrolnych lnb małorolnych, utrzymuję- 
cych się z pracy po fabrykach, lub służą- 
cych zu parobków u bogatych ohszarni- 


ta znienawidzona władczyni, poczęli szy= 
dzić z niej i naigrawać się, niektórzy, zgar- 
nąwszy z pieca popiół i węgle, obrzucali ją 
niemi. Trudno było Gislefinnemu napo- 
koié ich. Kiedy wreazcie nastała cisza w 
komnacie, opowiedział głośno i dokładnie 
wszystko, co popełnił, ile wycierpiał wów- 
czas, gdy pragnące zostać bogatym i powa- 
żanym, przyrzekł jedyną swoją córkę zło- 
żyć w ofierze Ommie. 

— Długo miłczutem, lecz nie mogłem 
dłużej, musiałem zrzucić to z siebie, uby 
mieć spokój w grobie — kończył, rozgląda- 
jąc się po komnacie. (to jest laska z ru- 
nami: patrzcie, wygląda juk putyk sosnowy, 
stoczony przez robaki, który łumię na ko- 
Janie. Oto święte tahlice! porąbię je w 
drzazgi siekierą. <A teraz, (mmo, na cie- 
bie kolej! Co uczyniłaś z moją córką 
Gydą? 

Wyciągnęła ku niemu obie ręce. 

— Widzicie sumi, że nie może nic innego 
odpowiedzieć, jak zdać się nu łaskę i nie- 
łaskę!—zawołuł Grunmar, przepychając się 
do pierwezego szeregu. —Sąd doraźny i wy- 
rok. Het, na górze, gdzie spalila na atusie 
ofiarnym Gydę, powinna ponieść karę — 
przyłożymy jw kamieniem ofiurnym, aby 
gniótł jej serce po wiek wieków. 
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ków. Ci biedni ludzie pragną kawalka 
ziemi i trzeba im go dać droga wywłasz- 
czenia prywatnej własności, w jednych rę- 
kach bowiem nie powinna się znajdować 
zbyt wiele ziemi. Ale ta reforma powinnu 
być przeprowadzona nu zusuduch aprawie- 
dliwości, zgodnie z wela i pogladumi Indno- 
áci, 

W kraju polskim własność jest rzecz% 
áwietą i nietykalna, nie można jej odbieroć 
siłą. Gminne władanie ziemią jest tn zu- 
pełnie nieznane. Włościanin polski pra- 
cuje dobrze tylko na swojem, umie on po- 
więkezuć swą własność nawet w warunkuch 
utrudnionych. W ostatnich czasach włus= 

ść włościuńaka powiększyła się o 1,500,000 

cin, nabytych ra nich samych za 
zaprucawane pieniądze. Polska dąży do 
padzielenin się na gospadarstwa drobne, ule 
ziemi ma zamuło, użchby obdzielić wszyst 
kich. Rozstrzygnięcie sprawy rolnej w 
Królestwie polskiem należy zostawić sej- 
mowi krajowemu, powolunemn na zasadzie 
powszechnego, równego, bezpośredniego, 
tajnego gloaowania, któremu będzie u- 
(lzictone prawo przymusowego wywłusz- 
czenia własności prywatnej według jego 
uznania. 

Na dowód, że głoa tego posła jest gło- 
sem całego włościnństwa polskiego, przed- 
stawione są protokóly zebrań gminnych, 
nadayłane z kraju nu ręce posłów, w któ- 
rych te zebrania bardzo energicznie oświad - 
czają Bię przeciw unarodowienin ziem 
za rozstrzygnięciem tej aprawy w sejmie au- 
tonomicznym. 

Posel grodzieński ks. Sągajło, zaznacza- 
jąc niezgodą poglądów w tej sprawie, dzie- 
ląca członków Dumy, wsknzuje brak de- 
mokratyzmu chrześciańskiego, którego za- 
gadą jest jedność, hraterstwo, wolność i 
mowłudztwo ludu. Jeżeli chcecie żyć, p 
zwolcie też żyć drugim. Włościanie w gub, 
Kowieńskiej, Wilenskiej, (Grodzieńskiej 
iechętnie słyszą o unarodowieniu ziemi 
i państwowym zapnsie; obywatele nie 
przeciwni uddanin ezęści swych własności 
dla obdzielenia ludu, ale rozatrzygnięcie 
tej sprawy trzeba im samym zostawić, 

Przeciw unarodowieniu ziemi wystąpił 
też stanowcza poseł (rrabowiecki, włościn- 
nin z Ukruiny. Coraz mniej zwolenników 
unarodowienie. 

Rozprawy nad kwestyą rolną, wyczer- 
pawszy mnteryał rzeczowy, wkraczyły na 
drogy ciągłego powtarzania. Wielu po 
ałów zrzekło się głosu. Ostatecznie wybra 
na komisyę, która mu opracować projekt 
do prawa rolnego. 105. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
© 


Pan Gołuchowski dostał w obu delegacyach 
volum zaufania, w anatryackiej nawet dobrą 
venzurę. Węgrzyni okazali się tym razem 
mocniejszymi w gębie, niż w pięści; przytem 
poważniejsi z pośród nich nie chcieli walką 
o kanclerza ntrudniać sobie walki o ugodę eko 
nomiczną i kwotę wspólnych ciężarów, u za- 
paleńcy ungarissimi dali sobie wyperawado 
wać niedorzeczność apóźnionej pomsty za owo 
niegrzeczne odprawienie deputatów narodo- 
wych w Borgu w zimie. Natarto wprawdzie na 
p. Gołuchowskiego od ściany węgierskiej, ale 
chyba tylko na to, aby mu dać zadowolenie ze 
zwycięztwa. Opędzanie się Żichy'emu ma 
taką stanowczość, niezwykłą u austro-węgier- 
skiego ministra, że sprawia wrażenie rękawicy 
rzuwonej utajonym w delegacyi węgierskiej 
przeciwnikom, “Pak więc pan Gołuchawski, 
choć mógł nię już sprzykrzeć jednostajnością 
swej atróży nad pukojem, brakiem rozmachu 
i uległością dla ces. Wilhelma, pozostaje na 
stanowisku. Czasy „genialnych” ministrów 
spraw zagr. minęły: dziś rządzić się trzeba za- 
sady nieruszania licha, póki śpi, i inną— usypia 
nia go, gdy się poruszy. Wielkie koalicye, 
wielkie rozbójnicze zmowy XVIII w. dziś są 
niemożliwe; każdy czuwa nad sobą, a przed- 
stawiennictwa ludowe, kontrola nad rządami 
i opinia publiczna—dwa czynniki nieznane dz- 
wniej, nie pozwalają na żadne sztuczki, które 
dawniej płodziły w hałamutnej historyi ową 
„genialność?, rzeczy: będącą tylko zło- 
dziejakim sprytem. Nie byloby i genialności 
Bismarcka w r. 1366, gdyby Napoleon III nie 
byl utracił wplywu na Wlochy przez swą po- 
litykę katolicku - papiezką. Wtedy jego ta- 
jemne porozumienie się z Austryą o Wenecyę 
zapobiegłoby genialnemu majstersztykówi x 
Govonem (traktat z 8 kwietnia 1866 z). Nie 
byloby wojny prusko-austryackiej, bez wojny 
austryacko-wloskiej: a że Prnsy same nie rzu- 
cilyby się na Austryę; nie byłoby więc i Nie- 
miec dzisiejszych. 

Sprawa ugody między Przedlitawią a Zal- 
tawią nieprędko i niełatwo znajdzie rozwią- 
zanie normalne, konstytucyjne, bez pomocy 
paragrafa 14-go, Podział cel, rozróżnienie pra- 
tekcyjnych ud finansowych, oznaczenie apoży- 
eia z tej i z tamtej strony Litawy, znalezienie 
podetawy słusznej dla kwot w ciężarach 
wspólnych—ile żądań, tyle i wilczych dołów. 
Przedlitawczycy slusznie krzyczą na Węgrów, 
że zdzierają z nich skórę, skaznjąc ich na pla- 
cenie 65.6'/,, gdy stosunek zaludnienia pozwa- 
la tylko na 589/,. Jako pomocniczą, dobrze 
byłoby przyjąć podstawę z gęstości zaludnie- 
nia, bu w miej dopiero wyraża się zdolność 
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ekonomiczna, rzetelna, od bogactw natural- 
nych kraju niezałeżna, dla państwa najważ- 
niejsza. Wtedy przy 29 mil. ludności przedli - 
tawskiej, a 21 zalitawskiej i gęstości 87 i 59 
na kilometr, stosunek ciężarów wystąpiłby w 
iloczynach 2223 i 1239, odpowiadających licz- 
bom odsetkowym 64.21 i 35.79. Różnica nie 
byłaby wielką, ale przy wielkich liczbach 
Przedlitawia poczułaby ulgę. 

We Francyi najważniejszą jest mowa Cle. 
menceau w Izbie w oòronie programatn rządo - 
wego Sarriena, przy ciągłem bałamuctwie gazet 
naszych w datowaniu depesz, zawsze za naj- 
Awieższe *podawanych, niewiadomo kiedy, w 
poniedziałek czy też w sobotę jeszcze ubiegłą pa 
wiedziana. Jeden z najlepszych umysłów i naj 
tęższych ludzi Francyi, Clemenceau, przy- 
pari Janrësg'a do muru wezwaniem do oświad: 
czenia się bądź za reformami w duchu soyt- 
lizmn panstwego przedsiewziętemi, bądź też 
przeciwko nim, Jaurós odpowiedział wymija 
jaco, stawiając niejasne jakieś warunki, które 
dopiero szczegółowe RBpruwozdanie wyraźnio 
określić pozwoli tak w treści jak i w dążności, 
Mowę ministra apraw wewnętrznych postano- 
wiono rozłepić po wszystkich gminach Francyi 
Żądanie tego zaszczytn i dla Jaurós'a Izba od- 
rzuciła. 

Rumunia zerwała stosunki z Grecyą, Obie 
wydzikrają sobie Kucowołochów Bpirn. Gre- 
cy dopuszczali się na nich rozboju wyznania- 
wego. 


ŻYCIE SPOŁECZNE 
=—— s 


Zjazd Ochroniarek. 


a. + 


NO) oaczas tegorocznego zjazdu pań zie- 
o misnek (d. 7, 8 i 9 czerwca) urza- 
A>) lzono wyatiwę robót dzieci z o- 
chron wiejskich i zjazd ochroniarek ludo- 
wych. 

Obrady ziemianek pierwszego dnia po- 
święcone były sprawom ochron. Referat 
p. M. Weryho, znanej pedagogiczki po 
za cennemi wskazaniami zawodowemi — 
poruszył zlekka i duchową stronę warun- 
ków życia ochroniarki, 

Panie ze dworu nie dopuszczają jej do 
swego towurzystwa, n znów ochroniarce 
nie wypada się bratać... z lokajami (dosło- 
wne), więc częało ta samotnica pozostawio- 
na sama sobie, głuszy swą pustkę przocią- 
głym śpiewem, aż do upadłego! 


L LLL LL T ko >>> „>>>. 


Sprawiedliwy wyrok! sprawiedliwy wy- 
rok! wolali ryhucy i chłopi, dotykając bro- 
nin sufitu. U 

(iruninar podszedł do skuzanej i rzemie- 
niem ścisnął jej ręce, oślepły z gniewu. 

— [nka atara a taką ma jeszcze gładką 
skórę. | pomyśleć, że te miękie ręce zga- 
sily płomień życia mojej Gydy, jak lampę! 
Dlaczego tak długo milezałed, Gislefinne? 

Mocniej związał ręce skazanej i pocią- 
gnat ja zu sobą. Gdy się znaluzła w lesie, 
wyrzekła jedynie te słowa: „luk też ptaszki 
śpiewają, ach, jak śpiewaj 

Nimty leśne, które drzemuły spokojnie 
po pniach drzewnych, gdyż nocka była ci- 
chuteńka, senne wysuwały głowy z po- 
między gałęzi, białe i przezroczyste, niby 
Pali i rosa. Spojrzenia ich padly najpierw 
na dziewczynę, pilnującą owiec, potem 
dojrzały vębacza z siekierą u puau, więć 
strwożone ukryły się znawu. Poslyszawszy 
niebawem siekierę, uderzującą w ścięte 
drzewo, leżące na trawie, wyścibiły z pod 
kory głowy, a wtedy ich oczy zielonawa 
niebieskie, juk jaja drozdn, zobaczyły kró- 
łowę ze związunemi rękami, Doamyśliły 
się, eo zaszło przez czna, który one tak spo- 
kojnte przespały. Mowa ich — to szum 
i szelest, poczęły tedy szeptać z sobą i ta- 


Jemniczo rudzić, ze korzenie awoje zapuaz- 
czą prosto na nią i wyciąygną ją do siebie, 

Przysięgły uważuć ją za siostrę i dzielić 
z nią swoje niewinne rozrywki, pelne życie, 
a ponieważ jest tuka mądra, wyznaczyły 
jej na mieszkanie największą lipę. 

Postawiono ()mmę przy kamieniu ofiar- 
nym, a za nią mężczyzni wykopali dół. Gi- 
slefinne już chwycił jej oszczep, ale ode- 
brał mu go Granmar, mówiąc 

— Wzrok masz od starości osłabiony, 
u i ja mum przecież także pruwo do zem 
sty. 

Pochylił się naprzód i wymierzył, a żyly 
na ręce nabrzmiały mu. Pewną dłonią 
cisnąt oszczep, który świanął w powietrzu, 

Poczem zbliżył się i zdjął kaptur z po- 
waulonej kohiety. Wszyscy prócz niego 
1 starego odwrócili się, aby nie widzieć po- 
kurczunych rysów tej, która tak długo ży- 
la na ziemi, Usiedli na trawie,plecami od- 
wróceni do ołtarza i czekali. 

„Pudła cicha, łagodna i leżała tak piękna, 
jak bywała owych wieczorów, kiedy z mło- 
dzieżą bawiła się na wybrzeżu. 

— Granmarze, czy jeszcze nieprzykry- 
łeś oblicza starej? odezwuł się po długiej 
chwili jeden z mnichów. 


| nie umieją, 


— Nie jeszeza—odrzekł tumten, a głos 
jego brzmiał, jakby z oddali. 

— Gialefinne, może by już czas wracać? 
dał się ałyazeć drugi głos, gdy znów upły- 
nela dluga chwila. 

Nie otrzymał odpowiedzi Kiedy nako- 
niec wszyscy powstali, zobaczyli, że grób 
już wypełniony był trawą i zielem, więc 
pomogli tylko przyłożyć go kamieniem, 

Na nim usiadł Gialefinne wsparty na 
(irunmarze. 

—Pokarany, pokarany zostałem — ode- 
zwał się. Co las wie i co ja sam wiem 
obecnie, tego nie mogę nikomu powiedzieć, 
gdyż język mój jnż mówić, n oczy patrzeć 
j Wspieruj mnie, Grunmarze, 
tej nocy jeszcze musimy wyruszyć na piel- 
grzymkę do grobu świętego. A tu niechaj 
wciąż brzmi śpiew ptaków! Po wszystkie 
lata, gdy kwiatki kwitnąc będą, niechaj 
rozbrzmiewa śpiew ptaszątl 


Ze szwedzkiego przeł. J. Klemensiewiczowa. 
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PRAWDA. 


NM 


Referaty inne jak p. Moreckiej „O wza- 


rowej ochronie”, p. Bukowieckiej „Kilka | 


słów do Ochroniarek*—i inne przemowy 
pań byty pełne cnót chrześciańskich, na- 
woływały ochroniarki do zupełnego za- 
parcia się, bo cały kraj ma na nie zwrócone 
oczy i spodziewa się po nich naprawy tego 
zła, on się leraz w około dzieje?! Ochraniar- 
ki mują obowiązek nmoralniać ludl—itp. 
Cóż dziwnego, że na tle tak harmonijnego 
podziułu obowiązków społecznych—nieza- 
wodnie wydało się wielu paniom ziemia 
kom lysonansem w elegijnym nastroju, 
gdy p. Bojanowska odezwała się mniej 
więcej w te słowa: 

„Istotną zasługą Koła pań ziemianek, 
est tegoroczny zjazd ochroniarek,wzajemne 
poznanie i zbliżenie będzie w przyszło- 
sci owocne. Ochroniarki już dziś zdają 
sobie sprawę, że nawet i w cząstce nie są 
zdolne podołać ogromowi obowiązków, tu 
nu nie nakładanych. Aby módz duwać, — 
nuleży samym posiadać! 

Gdy hędziemy jednak stale trzymać o- 
chroniurki w obrębie 4 ścian ochrony 
i wskuzywać iin tylko z tej dziedziny wzo- 
ry do naśladowania, to skądże one będa 
czerpuć ów zasiłek duchu, którego potęga 
mają umoralniać lud! 

ehroniurki muszą się czuć jednostką 
społeczną, stykującę się z otuczującem ją 
życiem, muszą same wiele zrozumieć i wie- 
le się nauczyć. 

Dla tego sądzę, że będę rzeczniczka in- 
teresowanych, gdy postawię wniosek, ażehy 
zjazd pań ziemianek upamiętnił tę chwilę 
uchwałą: 

|) Prawa zwyczajowego dawaniu w u- 
stalanym terminie ochroniarkom 2 tygo- 
dniowych urlopów, uhy mogły uczęszczać 
na zorganizowane w tej porze kursy apo- 
łeczno-pedugogiczne, odbywać się mające 
w Warszawie. 

2) Współdziałanie przy zorganizowaniu 
Kasy wzajemnej pamocy ochroniurek”. 

Wnioski te impulsywnie, gorąco zostały 


przyjęte przez ochromiarki, bardzo oglę- | 


dnie i 
mianek. 

Prezydynm ze swej strony chciało upe- 
wnić wnioskodawczynię, że projekt jej zhy- 
teezny, bo ochroniarki mają już urlopy na 
to, sżeby mogły zadość uczynić potrzebom 
relugijnym i rodzinnym? Z sali odzywały 
się głosy. „Kto to będzie płacić za te ur- 
lopy i te podróże? A kto hędzie prowa- 
dził te kuray?!” i t, p. 

Pa ehwili namysłu pp. Kleniewska i Cho- 
romańska w zusadzie poparły myśl wnio- 
eku, i projekt niby został przyjęty. 

Ruz przerwane lody milczenia zachęciły 
i same ochroniarki do zabrania glosn 
w obronie swej doli, Usłyszeliśmy o gło- 
dzeniu ochroniarek z t. z. drugiego stolu, 
o ciemnych wilgotnych szopach przezna- 
czanych na ochronę, Te szare plamy 
psuły idylię „dobrym puniom”, więc zaczęły 
się też oburzać na wzniecanie huntn,atawin- 
nie wymagań, 


objektywnie ze strony pań zie- 


P. Choromańska rzuciła typowa prze- | 


strogę:, —Czy mamy zwijać ochrony, z tn= 
kim trudem otwierane, czy też poprzesta- 
wnć na gorszych warunkach, skoro kryzysy 
rolnictwa, nie dozwalują teraz na takie 
większe wydatki społeczne, jak wzorowe 
ochrony”? 

Zapowiedź wspólnego obiadu pań zo- 
chroniarkumi przerwała zaogniejącą się 
dyskusyę. 

Na obiedzie znalazły się wszystkie ochro- 
ninrki, żadne wzajemnego poznania, — z 
pań przybyło nieliczne grono zdolnych do 
takiego zdemokratyzowania się, jak obiad 
ze swoją ochroniarką! 

Następnie wedle programu zwiedzono 
ochronę p. Marcikowskiej i wysłuchano jej 
referatu „O wzorowej szkole ochroniarek”. 

Na drugi dzień zaprojektowany podwie- 
czorek w szkole p. Rontalera, pozwolił 
ochroniarkom porozumieć się z wniosko- 


dawczynia, jak zabruć się do dulszej orga- 
nizacyi związku zawodowego. 

Przyznać należy, że rozbudzenie spo- 
łeczne w klasie pracującej czyni szalone 
postępy, ochroniarki tego dnia naradzały 
się burdzo żywotnie, i bardzo umiejętnie 


| przyswajały sobie wskazówki acganizacyj- 


ne. 

Utworzono listę z dokładnymi udresami 
obecnych ochroniarek, wybrana z nich po 
2 delegowane z każdej gubernii—opodat- 
kowano się na rzecz przyszłej kusy w sto- 
sunku: 

1) Ochroniarki z pensyą: 60 rb. rocznie 
po 10 k. mies; 2) wyżej 60 do 100 rb. 15 k. 
mies.: 3) wyżej stu — 20 k. mie 

W dyskusyi bardzo gorącej odczwuł się 
głos ochroniarki, ze niepodolnu przystać 
na projekt pań, aby achroniarka po za na- 
uką z dziećmi ohowiązana była prowadzić 
kuray wieczorne dla dorasłych, a w nie- 
dzielę pogndanki dla ladu, 

Ochroniarka też musi mieć wypoczynek 
dla siebie „a nujwłuściwiej, żeby puniesume 
nauczały lud, to | iny się czegoś nuuczymy”. 

Komunikowano sobie wzajemnie, „że 
imieniny dziedziezki, dziedzica, panienek, 
paniczów to istna klęska dla ochroniarek, 
nieustanna troska œ prezenty niby od 
dzieci” 

Silnie krytykowana projekt wystawy ro- 
bót dzieci, —„Każda z nas wic, że nchro 
niarłe same muszę przygotowywać roboty, 
bo inaczej ochrona źle się przedstawi, 
a i tak panie hędą dogryzać, że u nas robo- 
ty gorsze, niż tam i tam”. 

Podnosiły się głosy, że jeszcze bardzo 
wiele pań nie uważa ochroniarki za godną 
obcowaniu z państwem przy atole,—„n je- 
dnak lud wiejski inaczej truktuje tę, co 
z państwem siada do jedzenia.” 


Młode ochroniarki, umieszczane w sa- | 


motnych chałupach, również dorzucały 
ciemnych burw do tego obrazu z życia 
ochroniurskiego! 

W zakończeniu postanowiono oficyulnie 
zawiadomić Koło ziemianek o zorgunizo- 
waniu Koła ochroniurek i wyborze delego- 
wanych. 

W myśl uchwał zjazdu pań, domagać się 
jaknajepieszniej wprowadzenia w życie 
urlopów dla ochroniarek, kursów społecz- 
nych i kasy wzajemnej pomocy ochronia- 
rek. 

Rozbudzenie umysłowe wśród tej grupy 
przcowniczek wytępi objawy słażalczej pa- 
kory, wśród nieh dziś jeszcze apotykunej, 
jak dziekowanie dobrodziejkom na kięcz 
kuch, Inh pocałowaniem w rękę za ofiaro 
wana książeczkę —jak to miuło miejsce na 
tegorycznym zjeździe Koła ziemianek. 


Praos. 
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Listy Galicyjskie 


Narodowy demokrata w roli nlemicekiego hakstysty 

Wybór w Balej.— Polityka migásynarodowa księdza 

Stojałowskiego — Nowy podział Galicyi na okręgi 

Wybiegi konserwatystów. — Walka a reformę wobce 
cre. — Kanferencya kolejarzy. 


urodowym demokratom zarzuca się 
zwykle szowinizm, nacyonalizm kruń- 
A cowy, niesprawiedliwe traktowanie 
narodowości aściennych i t. d. Ale nie hy- 
ło jeszeze wypadku, aby narodowego de- 
mokratę oskarżano o wysługiwanie się ha- 
katystom niemieckim, o występowanie w 
charakterze antipolskim. Pokazuje się je- 
dnak, że ci ludzie, nieuznający żadnych do- 
gmatów, ci działacze polityczni, dla których 
jak pisał p. Dmowski „ugoda może być 
tak samo dobrą taktyką, jak i powstanie” 
potrafią występować i pad sztandarem ha- 


katyzinu nieinicekiego. Złożył tego do- 
wody jeden z wybitniejszych ozłonków na- 
rodowej demokracyi w Galicyi—Royer be- 
ran Battaglia. 

Jest to typowy karyerowiez, który obrat 
sobie zn specyalność „krzewienie przemy- 
słu krujowega” — na licznych zgromadze 
niach. w artykułach dziennikarskich, przez 
organizowanie rozmaitych „Lig przemysło- 
wych”, „Związków pracy” i t. p. instytu- 
cyj, służących przedewsżystkiem dla ve- 
klumy ich założycielom i kierownikom. 
Kiedy się już bar. Buttuglia stał dosć 
znanym jnko „zbawca przemyslu”, zapra- 


| gnal oczywiście sięunąć po mandat, który 


mu powinni byli złożyć w ofierze wdzięczni 
rodacy, aby mógł w dulszym ciągu, już nu 
szerazej arenie, bronić przemysłu krajo- 


Wystąpił więc jako kandydat do parlu- 
mentu w Tarnowie, gdzie przedstawił się 
wyhorcom, jaka narodowy demokrata, W 
swej mowie kandydackiej operował frazco- 
logią „Słowa Polskiego”, które go też za 
wszystkieli sił popierało. 

Minęło kilka tygodni, i oto opróżniło się 
miejsce dla posłu—tym ruzem do sejmu 
w Białej, z kuryi miejskiej A trzeba wie- 
dzieć, że przy obecnej untidemokrutyc: 
ordynacyi wyborczej mandatem bialskim 
rozporządzują miejscowi fuhrykanci nie- 
mieccy, nietujący się ze awym hakatyz- 
mem. tąc za wszelką cenę zachowac 
nniemiecki charakter” Białej, fahrykanci 
niemieccy popierają tylko takiego posła, 
który zobowiąże się do bronienia „niemiec: 
kiego stanu posiudunia” na tej zachodnia- 
galicyjskiej, kresowej placówce germani- 
amu i germanizucyi, Sprzeciwiać się ma 
tedy utworzeniu w Białej sadu obwodowe- 
go, seminarynm nunc: skiego i szkoly 
średniej nawet wtrakwistycznej. 
bar. Battaglia wazedł w porozu- 
ie z hakata bialaka, ZAW gna luo 
nienie interesów niemieckich i zadokumen= 
lowa} to publicznie. Na zgromadzeniu 
przedwyborczem w Białej, na którem 
on wygłosił swa niemiecką mowę kun- 
dyducka. zabrał w dyskusyi głos dr. 
rose, wlwokat miejscowy, czfonek polskiej 
party! socyalno- demokratycznej. Wskuzni 
on ten dziwny sojusz wszechpoluka, dn- 
magajęcego się wyodrębnieniu Galicyi z 
szowinistami niemieckimi i germanizatora- 
mi. Dr. Gross dowodził, że dli Biata) nie- 
odbicie potrzehna jest szkoła średniu—i to 
ntrakwistyczna, gdyż bez języka polskie ro 
uni w Riałej, ani na Śląsku nikt atanowiskiu 
zdobyć nia może. Adwokut bez znajomo- 
ści mawy polskiej nie znajdzie klienteli, tak 
samo jak i lekarz, który, nie władając jy- 
zykiem polskim, musi się uciekać do pośre- 
dnietwa kucharki, służącej za tłómaczkę. 
W końcu ze względu na upudające kupiee- 
two utworzenie szkoły średniej w Białej 
jest potrzebne, gdyż zwiększy liczbę apo= 
żywców oraz ściągnie lokatorów do mie- 
szkań, które teroz stoją pustkami. Dr. 
Gross domagał się, aby przyszły poseł 
mniej opiekował się wielkimi fabrykantami, 
wziął się natomiast do obrony większości 
mieszkuńców okręgu, 

Przeaiwką temu wystąpiki,jak jeden mąż, 
zebrani na zgromadzeniu fubrykanci nic- 
miecey i hakatystyczni nauczyciele szkół 


| germanizatorskich. Były hurmistrz bialski 


oświadczył, że Niemey w Białej będą gło- 
sowali za kundydatem wszechpolskim, pas 
nieważ mują do niego zuufunie, iż nie b 
dzie występowuł przeciw germanizacyi i 
sprzeciwi się założeniu szkoły drodnicj w 
Białej, dla Niemeów niepożądanej, W od- 
powiedzi na to kandydat narodowo-demo- 
kratyczny przyrzeki, że będzie postępowuł 
w sejmie tak, jak sobie tega życzą wyhor- 
cy niemieccy. 

Wobec takiego stanowisku bar. Battaglii 
wybór jego odbył się bez udziału Polaków. 
Wszyscy oni demonstracyjnie uaunęli się 
od wyborów, tak aamo jak poprzednio de- 


a 25. 


monetracyjnie opuścili zgromudzenie po 
wypawiedzenin się wezechpolekiego kan- 
dyduta za programem bakatystów. Na 
818 uprawnionych do głosowania wzięła 
udziuł w wyborze tego pana zaledwie 
263, gdyż oprócz wszystkich wyborców 
Polaków n nawet urzędników usunęli się 
od głosowunia niemieccy rzemieślnicy i 
kupcy. Tak więc baron Buttaglin jest 
reprezentantem kliki niemieckich fabry 
kantów-hakutystów. Niech żyje narodowu 
<dlemokracya! 

„słowo Polskie” wito się jak piskorz, 
rozpiaując się o nkcyi przedwyborczej swe- 
go pupila w Białej, Sturuło się ono ukryć 
przed swymi czytelnikami nieczyste kon- 
wzuchty bar, Battaglii z bakatystami i poda- 
wato tukie wiadomości, z których wcule nie 
można się było dowiedzieć, o co tu właści 
wie chodzi. Teraz po „zwycięztwie nato 
dowo lemokrutycznem” „Słowo Polskie 
pieze: „Baron Battaglia, jako Polak, uważał 
i nwałuć będzie, zuwsze obronę i po- 
pieranie interesów polskiej narodawości 
za awój obowiązek”. Znaczy to zapówne, 
że w myśl jedynego, uznawanego przez 
narodowych demokrutów „dogmatu? po- 
stara się on oszukać Niemców bialskich. 
Zdaje się jednak, że oszukiwanymi w da- 
nym wypadku są nie hukat; ści galicyjscy, 
lecz czytelnicy „Słowu Polskiego”. 

Bur. Hattagliu będzie dotrzymywał pary 
ks. Stojułowskiemu, który na gruncie bial- 


akim też ochotnie odgrywu rolg patryaty | 


niemieckiego. Stojułowski jest zresztą je- 
szcze sprytniejszy od polityków narodowo- 
demokratycznych, potrafi bowiem uprawiać 


jednocześnie kilku patryotyzmów. W awych 


pieemkuch występuje juka putryotu ross 
ski i wielbiciel eumowładztwa, w Bielsku 
pizczywa swe mieszkanie „Domem Pol- 


skim” i wyciąga od sejmu subwencyę nu | 


nie, jako na „placówkę polskości” nu kre- 


such, W bielskim „Katolischer Gesellen- 
verein” urządza współne zgromadzeniu z 
żer alenowskimi, mówiąc o łą- 
Polnków z Niemenmi w walee z ao- 


eyalizmem. na co wyłudza znowuż pienia- 
dze od arcyhakatysty — kardynała Koppa 
z Wroclawia. W szystko tu mu nie prze” 
szkadzu należeć do centram ludowego, pro- 
wadzącego ugitacyę nutiaemieką i sprzeda- 
wać biletów emigrunekich żydowakieh firm 
transportowych. Od tego „polityka” na- 
rodowi demokraci mogliby się bardzo wiele 
nauczyć. 

Dużo się mówiło o geometryi wyborczej, 
słotowunej przy podziale Galieyi na okręg- 
Mow grejckcia reformy wyborczej bar, 
(luutecha,  Namiestoik Potocki, za które 
xo przyczynieniem się Galicyn zostału ob- 
'larowana włuśnie takin a nie innym po- 
dziułem na okręgi, złożył dowody, że umie 
chodzić koła interewów konserwatystów. 
Otóż nowy projekt podziału Galicyi nu o- 
kregi, przed łożony komiayi do reformy wy- 
horczej, jeszcze przewyższy poprzedni w 
kierunku utrwalania datychozusowej prze- 
wagi konserwatystów, 

Kiedy stwierdzona jednogłośnie, że w 
projekcie bar, (iautscha Galicyn dogtuła za 
mało mandatów, domagano się powszech- 
nie, aby nowe mandaty, których rząd nie 
mógł nie dodać, chcąc otrzymać poparcje 
Galicyi, zostały przyznane miastom. Tuk 
się też stało. Została pomnożona liczba 
właśnie miejskich mandatów, ule w jaki 
sposób? Utworzenie szeregu nowych man- 
ślatów dla miast świadczy o bardzo rozwi- 
niętej pomysłowości mieszkanców. Powy- 
szukiwuno mianowicie takie miasta, które 
niczem nie moga zagrozić dotychczasowe- 
inu panowaniu reakcyi. Wynaleziono ca- 
dy szereg owych typowych „zgniłych mia- 
steczek*, nieposiadających żadnego eko- 
nomieznego i kulturalnego znaczenia, nie- 
lędących właściwie ani miastami, ani waia- 
mi, niemających żadnych widoków rozwoju, 
Sg to dziury w zapadłych kątach, zamiesz- 
kane przez najbardziej zacofanych łyków 
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oraz ubogą ludność żydowską, znajdująca 
się na granicy między drobnem krumurat- 
wein x lumpenproletarysteni. 

Kto np. kiedy slyszał u jukimś 'Tartako- 
wie (1039 mieszkańców), a Podkamieniu 
(1400 m.) lub Brzozdowicach (2600 m.)? 


'Vymcze*em zostały one obdarzone manda- 
tumi miejskiemi, jako najzupełniej nieszko- | 
dliwe. Natomiast w kuryi wiejal uto- 


piono daleko znaczniejsze powiatowe mia- 
sta o 6—8000,mieszkańców, jak Skalat, Hu- 
aiya lub Zburaż Ulapiono w okręgu 
wiejskim tuki Borysłuw, który liczy 11,000 
ludności przemysiowej— jeden z nielic 
nych ośrodków wielkiego przemyslu gali- 
eyjskiego. Niedość tego, Borysław został 
oderwany od Drohobyczu, z którym, juko 
z drugiem centrum nuftowem, stanowi whi- 
dciwie jedną całość. Drohobycz zaś przy 
łączone do tukich miasteczek juk Balecliów, 
Skola, Turka i Kułusz. Gminy podwiej 
skie Krukowa, zamieszkane przez ludność 
robotniczą— te gminy, które już w najbliz- 
szej przyszłości mają być wcielone do min- 
sta, pozostawiono, pomimo protestów, w 
vkięsvu wiejskim wraz z jakimój Gdowem 
i Dobczycami, 

W ten sposób gulicyjsey inspirutorowie 
rządu centralnego z namiestnikiem Potoc 
kim na czele postanowili utrudnić opozyey 
miejskiej jej położenie, jednocześnie nda- 
jar, jakoby czynili zadość jej żądaniem 
w kierunku pomnożenia mandatów miej- 


skieli.  Zupomocą to] glosów ludnoś 
wiejskiej w okręguch wiejskich osłabia s 


plucówki upozycyi przez urywanie hundy- 
datom radykalnym części wyhorców, u z 
drugiej struny ulatwia się w ten sposób 
zwycięztwo renkcyunistom. 

Juk uważnie wykruwano okręgi wybor 
cze w velu zupewnienia powodzeniu handy- 
dutom konserwatywnym, o tem najlepiej 
świadszą dwa następujące fakty. W Kra- 
kowie tuk sztucznie wyadrębniono okrąg 
śródmiejski przez addzielenie od niega po- 
szczególnych, niepewnych ulic, że ekscelen- 
cya Bohrzyński, który ma w tym okręgu 
kandydować, nie potrzebuje się ohawinë 
o lęsy swego mandatu. A oto dla przy- | 
wüdey t. zw. centrum ludowego, ka. Pusto- 
ra, który zdyskredytował się całkowicie 
w tym okręgu, z którego posłował datych- 
czas, wyłuskune z rozmaitych powiutów 
całą kupę małych miasteczek (Biecz, Fry- 
sztuk, Śtrzyzów, Grybów, Pilzno, Tuchów), 
które z pewnością nie zawiodą. 

Obevnie organizuje się wysyłanie do par- 
lamentu petycyj od poszczególnych miast 
galieyjskich, eo pozwoli zapewne w ko 
syi do reformy wyborczej nieco pokrzyża 
wuć zumiury reakcynnistów galicyjskich. 
Oprócz tero w całym kraju wre agitacya 
zu reformą wyborczą. nie slabnge un: na 
chwilę, Niema dnia, aby gdzieś nie odby- 
wał się szereg zgromadzeń ludowych. Co 
niedzieln po małych miasteczkach rozsy- 
puja się ugitatorowie z Krakowa, Lwowa, 
Przemyśla i innych aśrodków i, wbrew 
najrozmaitszym przeszkodom, atuwianym 
im przez władze administracyjne i księży, 
jednują masy dla sprawy reformy wybor- ; 
czej w duchu powszechnego glosowania. | 
W większych miastach odbywa się po kilku 
zgromadzeń jednocześnie. W (Gulicyi Za- 
chodniej ruch ten odbywa się bez żadnych 
zojść poważniejszych. Tylko od czasu da 
czasu zdarza się wypadek pobicia jakiego 
zbyt nuturczywego zwolennika klerykułów, 
pragnącego udaremnić zebrania. Ña Rusi, 
Juk zwykle jest gorzej, gdyż władze prowo- 
kują tam ludność w aposób bezwzględny 
i tylko nadzwyczaj zimnej krwi kierowni- 
ków ruchu można zawdzięczać fakt, że się 
dotychczas obylo bez katastrofy. 

Świeżo w powiecie drohobyckim pad- 
czas licznych zgromadzeń chłopskich w 
sprawie reformy wyborczej o mało nie 
przyszło do rozlewn krwi, ponieważ żun- 
darmerya zupełnie bezprawnie, bez ża- 
dnych powodów usiłowała aresztować if 


trzymać w więzieniu mówców, występują- 
cych na zgromadzeniach. Ludność obu- 
rzona tem bezprauwiem z trudnością została 
powstrzymana od czynnego wystąpieniu 
przeciw żaniłarimom. 

W pierwszych dniach czerwcu we lwo- 
wie odbyła się konferencya zorganizowa- 
nych kolejarzy galicyjskieh, Wzięło w 
niej udział okolo 40 delegatów, reprezen- 
tujaeyel wszystkie galicyjskie grupy miej- 
geowe, Między innemi apruwami konferen- 
cya poruszyła i kwestyę masowego strajku 
w celu zdobycia powszechnego głosowania. 

„Jak się okuzuje, w kołuch kolejarzy gali- 
eyjakich ten środek wymuszenia na parla- 
mencie reformy wyborczej cieszy się wiel- 
ka popularnością. Ńwiadczy o tem rezolu- 
cya, przyjęta jednogłośnie po wysłnchaniu 
ADC tej spruwie referatu. Rezo- 
ucya uznaje, że zdobycie powszechnego, 
bezpośrednie, równego i tajnego głosowa- 
nia jest dla kolejarzy ni c warun- 
kiem polepszenia ich doli. Dotychczaso- 
wy, oparty na kurynch purlument, okazał 
się wrogiom żądania całej ludności praon- 
jącej, a szczególnie kolejurzy. Dlatego 
zdecydowani są oni wytężyć wszystkie siły, 
uby unicestwić wysiłki wrogów reformy 
wyboczej. Konfereneya przyłącza się w 
zupełności ilo oświadczeniu, złożonego przez 
sckretarza orgun, towarz. Knczanowskiego 
na dziesiąty kongresie polskiej pnttyi e0- 
cynlno-demokratycznej (iulicyi i Sląska w 
sprawie gotowości kolejarzy do strajku. 
Gdyby npór stronnictw purlumentarnych 
przeciwko reformie wyborczej trwał dalej, 
wówczas kolejarze razem z klasą robotni- 
eza cułego punstwa wezmą czynny udział 
w walee 1 wrazie strajku masowego go- 
towi są powstrzymać ruch na wazyat- 
kieh liniach i sparalizować całą kamnnika- 
cyę w państwie. Odpowiedzialność za wy- 
pudki rezolucya składa na tych, któ- 
rzy zmuszają klasę robotniczą do jaknaj- 

zejszej walki w obronie jej najżywot- 
h interesów i praw politycznych. 
ncya zwraca się do kolejarzy gali- 
h z gorącem wez- 
glejszych zakątków 


kraju zanieśli agitucyę ża prawem wybor- 
czem i by znwczasu gotowali się do ener- 


anej walki, w razie zaś potrzeby do 
ku masowego celem zdobycia tego pra- 


W myśl tej rezolucyi odhył się już aze- 
reg zgromadzeń w rozmaitych punktach 
lialicyj. Wszędzie wypowiudana się za 
strajkiem masowym. Źwłaszcza imponują- 
cem bylo zgromndzenie w Ntunisławowie, 
gdzie nie brakło ani jednego kolejarza, 
nie zujętego owego dnia w ałużbie. Jezo- 
lucyu w eprawie przyłączenia się doutraj- 
ku zostala przyjęta jednogłośnie 

Stanowisko ich w tej wpruwic jest nad- 
zwyczaj ważne, gdyż żaden strajk nie 
może oddziułać tak ailnie na całe życie 
państwowe, jak właśnie strajk ałużby kole- 
jowej. Po zatem sum strajk na kolejach 
wywołuje z żywiołowa koniecznością po- 
wstrzymanie pracy w calych gałęziach 
przemysłu akutkiem zutamowuniu dowozu 
wegla i materyałów surowych. więc 
dziwnego, że to postanawienie wywołało 
konsternacye w sferach nieprzychylnych 
reformie wyborczej. 

Daleki. 


Typy organizacyjne == 
== związków zawodowych. 


sinaseserea, 


flstatny rozwój związków znwodo- 
[wych wykazał jednakże, jak zby- 
dlteczne były owe długie i namiętna 
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dysknaye nad znalezieniem najlepszej dla 
nich formy. Rozmuitość postaci wytworzo- 
nych przez potrzeby życiowe nrągać się zda 
je uchwałom i programom, w szczególności 
zaś wszelkim dążeniom do njedn ostajnienia 
typów organizucyjnych. Część rohotników 
np.'metalowcy i robotnicy drzewni,przeszła 
szybko do przetopienia pokrewnych związ- 
ków na wielkie organizacye jednolite, prze- 
kraczające awa centralizacyą ogólne plany 
orgunizucyjne, podczas gdy inne znów 
związki fachowe upornie pozostają przy 
swej odrębności i na nurzucane im układy 
adpowiadają--odpadaniem czlonków. /, tak, 
z roku ma rok i w Nwmezech iw Austri 
nastepostalo coraz to silniejsze zróżnicowanie 
się form organizacy wsród związków zawo 
dowych i coraz to wyraźniejsze dostosowanie 
irh da form organizacyjnych przemysłu. 
Z jednej strony bowiem nowoczesne ogni: 
eko pracy—fubryka—sprzęgu nader często 
razem robotników, różniących się swem 
wykeztułceniem fachowem; w fabryce po- 
wozów pracuje np. atolurz, lakiernik, tupi- 
ver, rymarz, ślnsarz it. d. robotnicy ci 
o różnem uzdolnienin fachowcem przy 
wspólnej pracy u jednego przedsiębiorcy 
omotani zostają odrazu całą siecią wspól- 
nych interesów. Nie wysokość zarobku, 
która zazwyczaj dla każdej kutegoryi ro- 
hotniczej jest inna, ale długość pracy, spo- 
rób wypłaty, warunki hygieniczne, parzą- 
dek fabryczny, wszystko to może być przy- 
czyną wspólnego niezadowolenia i wyma- 
gać wspólnej akcyi — ewentualnie drogą 
strajku, IKonieczność zasiegunia w takim 
wypadku zdania kilku organizacyi, rózmai- 
cie zasobnych i rozmaicie kierowanych 
utrudnia n czasem wprost uniemozliwia 
szybkość i sprężystość polityki gospodar- 
czej, która da niedawna jeszcze wydawała 
się możliwą tylko przy organizueyi Ściśle 
fuchowej. Fabryka stwarza tu nowe „fn- 
chy”, nukuzując zerwać z rzemieślniczym 
jodziułem pracy—choć się w wykształceniu 
robotnika niem posługuje. 

Uzależnienie przemysłu od wielkiego 
kupitała finansowego, przejawiające się 
nietylko w koncentracyi przedsiebiorstw, ale 
1 w koncentracyi pruw posiadania, stawia 
również długo obcych sobie gospodarczo 
robotników w obec wspólnego nieprzyja- 
ciela, u zutem i w obec potrzehy wspólnego 
działaniu, Bank lub towarzystwo akcyjne, 
przechodzące od zakupu np. hut żelaznych 
do kupna akeyi fabryki maszyn luh elektro- 
wni, wytwarza dla robotników znpełnie no- 
wą sytuucyę bojową i konieczność przy- 
mierzu zaczepuo-odpornego tam, gdzie do- 
tychczas możebność istnienia wspólnych 
interesów ekonomicznych ledwo że śwituła. 
Z drugiej zaś strony istnienie po zapadłych 
kataeh kraju, po małych mieścinach drob- 
nych fubryk, warsztatów rzemieślniczych 
o paru czeludnikuch i robotnikuch, związa- 
nych koleżcństwem osobistem przedłnza 
wszędzie istnienie mieszanych związków za- 
udowych, obejmujących jedną organiza- 
cyę robotników miejscowych różnych za- 
wodów, zbyt słabych dla utworzenia orga- 
nizneyj odrębnych. Związki takie nie mo- 
ga prowadzić polityki gospodurczej, ale 
wytwarzają w robotniksch poczucie soli- 
durności klusowej i mogę stać się ogni- 
skiem życia oświutowego i towarzyskiego, 
udzielać zupomóg i t. d. | Szkodliwymi sta- 
Ją się one dopiero z ehwilą, gdy miejscowa 
ludność robotnicza tak się powiększy, że 
inożnahy przystąpić do utworzenia ściśle 
fachowej organizacyi—u przyzwyczajenie 
gnie dalej robotników doatowarzyszeniu 
mieszanego, nakladującego nader drobne 
tylko obowiązki. 

Te same względy przemawiają za i prze- 
ciw słowarzyszeniom kształcącym, które w 
historyi proletaryatu odegrały ogromną 
role i są dalej jeszeze w pewnych wurun- 
kach wśród nielicznej u bardzo mieszanej 
ludności roboczej jedynie możebną formą 
organizacyjną. 


Organizacya gospodurcza, apierająca ale 
na scisle wyodrębnionych związkach facho- 
wych, czy też na orzanizucyi grup przemy- 
ałowych, dzieli ludn 
mniejszą lub większ 
zbawionych bezpośrednej spólnoty intere- 
sów, W obec tego skupienie ich w org 
nizucyach odzwierciedlających jedność 
teresów klusowych całej klusy rohotnic: 
ułatwiających współdziałanie związków w 
sprawach, ogół obchadzących i dbających 
| o rozwój organizacyj robotniczych w o 
zostało wszędzie prawie u: 
nek nieodzowny pożyte 
związków—choć stopień uzyskanej dotych- 
czas centralizacyi jest bardzo różny. We 
Franoyi związki lokalne nic jeszcze ze swej 
autonomii pu rzecz ogólnej organizacyi 
centrolnej nie utraciły.  „Oonfederation 
Générale du Travail” aż do czasów naj- 
zych, kiedy abjęłu kierownictwo ru- 
chem zu 8 śmiogodzinnyin dniein pracy, po 
za pewnem, symbolicznem znaczeniem nie 
miała właściwie żadnej odrębnej funkcyi, 
ni władzy. O taktyce, formuch organiza- 
cyjnych, strajkach it. d. rozstrzygu zwią- 
zek miejscowy lub też kongres „Zjedna- 
czenia narodowego” zawodów poszczegól- 
nych. W Angli, gdzie zwiyzki rohot. stano- 
wily do niedawna silne kliki kastowe, cen- 
tralna organizacya związków zawodowych 
| powstała dopiero w 1899 (Generul federa- 
tion of Trade Uniona), stanowiąc, zdaje się, 
początek obudzeniu świadomości klaso- 
wej proleturyntu angielskiego. „Federa- 
cya" ma bronić stanowiska prawnego orga- 
nizacyi rohotniezych, starać się o polepsze- 
nie ekonomicznego i społecznego położe- 
nia robotników przez prowudzenie polityki 
dającej im możność odpowiednich wyły- 
wów, skupić orgunizncye robotnicze i na- 
dawać ieh ruchom kierunek i cel jednolity. 
Dotychczas jednak dopiero 30% zawodowo- 
organizowanych robotników do Federacyi 
należy. W Niemczech i w Austryi zaś, za- 
raz na początku poważniejszego rnchu za- 
wodowego i niezaprzeczenie pod wpływem 
uświadomienia powołano do życiu central- 
ną Komisyę zawodową, w której skład 
wchodzą delegaci poszczególnych, krujo- 
wych związków zawodowych. Zadaniem 
Jej jest agitacya w gułęziach pracy, pozba- 
wiónych jeszcze organizacyi zawolowej, 
tworzenie kusy oporu, opracowywanie wzo- 
rowych statutów dla związków poszczegól- 
nych, prowadzenie statystyki, nadzór nad 
pismamy fuchowymi, zwoływanie kon gresu 
zawodowego. Na poszczególnych organi- 


znej działalności 


zacysch zaś spoczywa obowiązek popiera- 
nia Komisyi zawodowej zarówno materyal- 


jak i moralnie przez stałe opluty, stoso- 
wanie się do rad i t. d. 

Obok odtworzenia państwowej lub kra- 
jowej jedności gospodarczej w polityce pro- 
letaryatu przez „federacye”, komisye zawo- 
dowe a zwłuszcza kongresy, praktyczne 
potrzehy codziennego życia wyłoniły po- 
trzebę zbliżenia się miejscoweyo istniejących 
obok siebie związków. Mężawie zaufania 
miejscowych związków tworzą mieszane 
komisye (w Anglii: trade Councils, w Niem- 
czech: Gewerkachafts Kartell, w Austcyi: 
Botsverband, w Francyi: bourse de travail) 
do której nalezy: zakładanie biur pracy, 
zbieranie składek przy strajkach, agitacya, 
urządzanie gospod, ułatwianie członkom 
przejściaz jednego związku do drugiego 
(wliczenie wkładek), utrzymywanie szkół 
axitatorskich, opłacanie wykładów i t. d. 

We Francyi „gielły pracy”, jedyna mie- 
szana organizaeya żywotna i czynna, odda- 
ja proletaryatowi bardzo poważne usługi, 


indziej na orgamizacye rozmaitych sto- 
pni, w Niemczech zaśi w Austryi, w osta- 
tnich zwłaszcza latach, mieszane komisye 
miejscowe, przełamując kastowość, popie- 
rając czynnie każdą robotę kultnralną,zdo- 
były sobie w kałach robotniczych silne ata- 
| nawiska, choć spory ich z zarządami kra- 


skupiając z musu zudunia, rozłożone gdzie- | 


jowych związków hyły przyczyną wiolu 
przykrych zajść i polemik  Komisya mie- 
szana uznawała i popieruła strajki, wszczę- 
te bez zezwolenia zurządu lub przeciwnie, 
wybieruła delegatów nienznawanych nastę- 
pnieit d, Wynikłe stąd zatargi pochła- 
niały zazwyczuj wiele czasu i energi, wy- 
kuzując raz jeszcze, że ścisłe oznaczenie 
sfery działania poszczególaych organów 
przez najwyższą instytucyę, kongres ogół- 
no-zawodowy, jest nieodzownym warun- 
kiem w dalszej ich pracy, 

Centralne organizacye zawodowe, które 
powsiały najpierw, jako śmiuła koncepcya 
udeowa, tak się przyjęły, że razem z kapi- 
tulizmem i wolnością kowlicyi spotykamy je 
teraz wszędzie prawie, jako nieodzowne wię- 
zudło związków, wybudowanych na odręb- 
ności warunków prady w poszczególnych 
zuwoduch. Tam nawet, gdzie warunki 
polityczne sprawiają, że klasa politycz 
nu, pomimo dojrzałości swojej i uświudo- 
mienia, ktępowanu jest jeszcze ciągle zu- 
kazem zmów, pad osłoną zakuzu powstaje 
cala, doskonała budowa wielce rozgałęzia- 
nych orgnnizacyj —którym już niewiele po- 
trzeba, ażeby w nich zapułsowuło pełne i bo- 
gute życie—tem bardziej dążących do sku- 
pienia, im większym jest ucisk polityczny 


i społeczny, z który m maj} walczyć. For- 
my organizacyjne Francyi i Anglii, wobec 


zupełnej odmienności ekonomicznuj budo- 
wy społeczeństwa, historycznych trudycyj 
i państwowego ustroju, dla nowop owatają- 
cych związków,np. w Królestwie, nie mogą 
mieć żadnego znaczenia, podczas gdy zeen- 
trulizowane związki zawodowe, niemieckie 
i uustryackie dostarczyć mogą cennych 
wzorów -ho kraje te mimo różnie, są ogó 
łem swych stosunków nam bliższe. 
Łatwość, z jaka kupitał przenosi się z je- 
dnego rynku na drag i, zuajdując zaigran 
cą większe zyski, porzuca awa ojczyznę, nże- 
hy po za nią stworzyć nowy przemysł, oraz 
istnienie rynków międzynarodowych da- 
je podstawę realny pod miedzgynurodowqs 
solidarność interesów ekonowiczuych pro- 
leturyatu. Już nietylko obawa ó zalanie 
rynków miejscowych tańszą siłą roboczą, 
ale i możność utrucenia pracy przez pogoń 
kapitału za robotnikiem mniej odpornym, 
przez współzawodnictwo towaru z krajów 
o niższej cenie sily roboczej, zmusza klusy 
pracujące uważać kużdą zdobycz ekono- 
Tniezniy robotników zagranicznych zu rekoj- 
mię własnego postępu. Wobec tegoi go- 
spodurcza polityka proleturyatu stara się 
przejść granice państwowe i stwarza w mię- 
dzynarodowych kongresach zawodowych 


Vinstytncyę będącą wyrazem ogólnej soli- 


<lurności interesów ekonomicznych prole- 
turyu — której najdulszym celem jest uje- 
dnostajnienie warunków pracy, mające już 
teraz, jako podstawa międzynarodowego 
ustawodawstwa ochronnego ogromnie do- 
niosłe znaczenie. Prócz tego, krajowa or- 
ganizacye centralne przystapily do vuędzy- 
narodowego sekretaryatu zawodowego, któ- 
rego zjazdy obsyłują przez swych sekre- 
tarzy. Przedmiotem obrad jest tu ujedno- 
stajnienie statystyki, wzajemna pomoc ma- 
teryalna przy walkach gospodarczych, za- 
gudnienia organizacyjne, ułutwianie przej- 
ścia do zagranicznych związkówi t, d, Mig- 
dzynarodowy sekretarz *) ma obowiązek 
wydawać, nu podstawie nadsyłanych mu 
odpowiedzi „sprawozdania z międzynaro- 
dowego ruchu zawodowego” w języku nie- 
mieckim i francuskim, Sprawozdań takich 
wyszło na ruzie dwa—za rok 1903 i 1904— 
stanowią one najlepszy przyczynek do zro- 
zumienia obecnego stanu orzunizacyi ro- 
botniczych w krajach Iuropy. 


Dr Helena Lundau. 


*) Jest nim obecnie C. Legien, praewodmczący ge- 
1eralnej komeyi związków zawodowych w Niemczech. 
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Rzeź żydów w Białymstoku. 


awno podobno ukartowanu, przy- 

prowadzona zostułu do akutku dnia 

14 czerwca podczas procesyi kuto- 
iekiej i prawosławnej, 

Podług zeznań świadków badanych przez 
komisyę, złożoną z posłów wydelegowunych 
przez Dumę dla przeprowadzenia śledztwa 
w tej sprawie, pogrom taki miut początek: 

„W szusie pochodu obu pracesyj — 
<czytumy w Nowej Gazecie — do jednej 
i do drugiej przybiegła kilku wyrostków 
z wiolkin krzykiem, że Żydzi atrzelują 
i do katolików i do prawosławnych. Pro- 
cceyu kutolicku pomimo popłochu w pierw- 
szej chwili nie dała się sprowokować i spo- 
kojnie wróciła do kościoła. Natomiast w 
pobliżu prawosławnej policyanei dali kilka 
strzułów, Po tem hasle czurne sotnie rzu- 
ciły się bić Żydów i rabowuć, niszczyć ich 
mienie. W pierwszym rozbitym sklepie 
z żulaztwem zbóje zaopntrzyli się w łomy, 
Sztaby zolazne, noże i t. d. f 

Chrzešciunin, dzierżawca budki z wadą 
sodową na ulicy Niemieckiej, wid: e nad- 
biegających chuliganów, położył się na bru- 
ku, udając nieżywego i w ten sposób mógł 
obserwować wszystko. Według jego ze- 
znań przodem postępowała wojsko, następ- 
nie szła bandu chuliganów a za nimi poli- 
cyu. Przy wylocie ul. Surużskiej ktoś rzu- 
cit petardę, której wybuch tak przestraszył 
chuliganów, że pomimo nalegań prowody- 
rów wejść tam nie chcieli, lecz pociągnęli 
dalej ulicą Niemiecką, siejąc śmierć i zni- 
azczenie. Na najsrożeze wybryki ich roz- 


bestwienia i okrucieństwa patrzyli oficera: | 


wie, żołnierze, nie ujmując się za katowa 
nymi. 
Dzień dobry przytacza kilku fuktów stra- 
szliwego pustwienin się nad ofiarami: Wśród 
— zumordówanych znajdują się trupy z gwoź- 
dźmi powhijanymi w glowę, jak szpilki w 
podnszeczkę, z rękami złożonemi na pier- 
siachi przygwożdzonemi do nich wielkimi 


hakamni, z nosumi poutrącanymi, oczami po- ` 


przekłuwunemi, wypratemi wnętrznościa- 
mi, ciaicm atratowanem podkutymi buta- 
mi— bryły niepodobne do resztek ludzkich, 
których widok krew w żyłach ścinati umysł 
© ohłąkanie przyprawiuł, 


Zbóje wdzierali się do mieszkań, we- | 


wnątrz domów i tu szukali sobie ofiar. Kil- 

A tysięcy oszulałych strachem uciekło do 
lusu, lecz i tam chuliguni wytropić ich 
umieli; tlum cały, onicprzytomniały przera- 
żeniem pognał szukać schronienia na dwor- 
eu kolejowym, znajdującym się w znacz- 
nej ońległości od środku miasta, lecz i ta 
zbóje ich znaleźli, Wywłóczyli nieszczęs- 
nych z kryjówek, zrzucali z piętrowych 
wysokości, mordując w oczach publiczno- 
ści, żandarmów i wojskowych. 4 wagonów 
wyciąguli nawet przejeżdżujących żydów. 
Potoki krwi zaluły ginach dworcu, kałuże 
jej czernialy na placu przed nim, gdzie ce- 
głami rozbijano głowy kanającym w o- 
czach żołnierzy, stojących o kilkanaście 
kroków i przypatrujących się tema obojęt- 
nie i oficerów spoglądających z okien 
dworca. 

Gdy chrześciańska i żydowska ludność 
robotnicza, oprzytomniawezy z pierwszego 
osłapieniu i zgrozy, rzuciła się do aumo- 
obrony i tępieniu chuliganów, obróciły aię 
przyciw niej karabiny wojska. Salwa za 
salwą hąmowała zapędy odwetu, obsypując 
EG kuli obrońców, i mieszkańców u- 

rytych po domach, których drewninne 
ściany łatwo przebijać się dawały. Sledz- 
two atwierdziło mnóstwo rannych i zabi- 
tych takiemi kulami. 

Przez trzy dni hulały czarne sotnie. Wła- 
dze miejscowe były hezczynne. Guberna- 
tor przyjeżdżał z (rodna, i na ten czas u- 


spakajuło się wszystko, ażeby po jego wy- ; 


jeździe z nową wybuchnąć siłą. Kto mógł 
uciekał z miasta, które wkrótce zaległa ci 
sza i pustka cmentarza, przerywana tylko 


| raz po raz sulwami kurabinowemi do okien 


domów, skil odzywały się niekiedy wy- 
atrzały rewolwerowe, Pociągi przychodziły 
puste. 

Skąd się wzięły te sfory dzikich be- 
styj, chciwych krwi ludzkiej? Wszyscy 
stwierdzają jednogłośnie, że prawosław 
na i katolicka ludność miejscowa udzin- 
łu w pogromie brała. Pogromcy 
mieli wszyscy czapki kolejowe, rekru- 
towali się podobno z żywiołów obcych, 
nupływowych, z robotników pracujących 
przy nasypie kolejowym. Do nich przy- 
puszozalnie przytączyli się złodzieje i kry- 
minaliści na wolnej stopic—wszystkie mę- 
ty społeczne dużego minsta. Rozpuszczo- 
no początkowo wieść a bombie rzuconej w 
procesyę, o zubiciu duchownego pruwo- 
sławnego, czem chciano sprowokować lu- 
tiność chrześciańską miastu. Zasudzku się 
jednak nie udała. Duby się w nią tylka 
wciągnąć niektóre dzienniki wurazuwskie, 
powtarzające uporczywie legendę o spusto- 
szeniuch wyrządzonych przez pocisk wybu- 
chowy, wbrew nawet ogłoszenin guberna- 
tora grodzieńskiego, który świadczył, że 
żydzi do procesyi nie strzelali i nikogo nie 
zabili, że bomby nie rzucono. Komisya, 
wysłana pizez Dung, zełwała niesłychanie 
obfity muterynł i bogactwo dowodów oh 
ciążujących. Z nich wyjdzie światło nie- 
zbitego Świadectwa zbradni, której źródło:i 
uczestników społeczeństwo dziś już palcem 
wskuzuje. ps. 
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Wobec pogramu. 


faturalnie wszyscy ci, którzy nie ra- 
Ë E HM rewolucyi, nienawidzą jej lub 
RASĄ nujo do niej wstręt. Tu zaś odrazu 
nie wypływa ze szkód, jakie w niej pono- 
szą osobiście, Po za dość azczupłom ko- 
łem jednostek, żyjących procesami rozkła- 
du społecznego i walką, niezdolnych do 
bytu i działanin w żadnej utrwalonej ovga- 
nizacyi, ogół ludzi nie znosi hezładi i roz- 
przężenia stosunków, woli jakikolwiek po- 
rządek, niż najlepszy a przechygły rozstrój. 
Trudno wymagać ad pierwszych uktów re- 
wolucyi, ażeby one jasno ukazały jej prze- 
hieg i koniec, gdyż zawsze wypełnione s4 
hazurdową grą sil, których miary s} wąt- 
pliwe. Ale we wszystkich tegn rodzaju 
dramutach dziejowych nudchodzi dość szyb- 
ko moment, w którym kierunek i krea dą- 
żeń oraz prawdopodobny ich wynik zaczy- 
na zaraz wyrażniej zarysowywać się na tle 
atarć dawnego ustrojn z nowym.Ten hrzask 
oświetla pole zapasów, odsłania ich sens 
historyczny, dodaje walezycym męstwa 
a ich świadkom siły wytrwania. 

Pomimo dwu lut wrzenia i gwałtownych 
wybuchów w Rosyi nie dostrzegamy ani 
tego momentu, ani tego świtu. Jest to cig- 
Ete zmuganie się rządu ze społeczeństwem, 
dwu potęg prawie równomiernych, szereg 
bitew nierozstrzypających, włóczenie się 
gromadami łupieżców i hyen obdzierają- 
cych lub pożerających trupy na pobojowisku 
To nie Ilerkulesi, odrywaiący Iy hydrom, 
to nie Samsoni, wstrząsający kolumnami 
starego gmachu, słowem, ta nie ród albrzy- 
mów, którzy młodą a"dojrzułą mocą burzą 


i duszą, budują i stwarzają. Wielkich 
i śmiałych ruchów, świadomych i rozle- 
głych planów mało; natomiust dużo dro- 
hnych utarczek, podstępów, zamachów, na- 
padów, łotrowskiej tyranii lub rinaldino- 
wych bohaterstw, (Orgunizm puństwa je- 
azcze się nie przeradza, lecz choruje, wy- 
rzuca ze swego wnętrza na wierzch krosty, 
wrzodzieje, rozpadu się, odruża i cuchnie, 
Nieraz zdaje aię, że czas atanqł i czeka cier- 
pliwie końca hezwpływowych na jego bieg 
mordów, ażeby wreszcie ponieść dalej roz- 
wój wypadków, należacych da historyi, 

W tym wirze i my się kręciny. Od dwu 
lat ponieśliśmy tyle ofiar, rozluno tyle krwi, 
wyrządzono tyle szkód, że ich kosztem mo- 
źnaby opłacić jużbardzo poważny przełom. 
A tymozusem my stoimy na miejacn, nie 
posunęliśmy się ani na krok w przemianie 
stosunków wewnętrznych i zewnetrznych. 
Bo w pierwszych osiągnęliśmy tylko bez- 
myślnie sprowadzoną ruinę ekonomiczną, 
w drngieh—awobadę skarg i złorzeczeń, na 
które nikt nie zwrusa uwagi. W takim 
chronieznym stanic choroby, w takiej prze- 
włace rewolucyi, w takiem dłagiem gniciu 
arganizacyi już zesturzałej i umierającej, 
a y wej, nujyorsze instynkty ludz- 
kie zrywają się z łańcuchów i wyłażą z nor, 
ażeby dokonywać napaści śród osłabionych 
lub złamanych oporów i karmić swe żądze 
łatwemi zdobyczami. (¿dy rewalucyu hie- 
gnie do swego celu—zabiju, tratuje, niszczy, 
ule w jej rozpędzie czuć zwycięzką siłę 
u w jej szybkim ruchu fatalizm koniecz- 
ności; ule gdy się wlecze, przystaje i znown 
się poruszu, eprawin wrażenie czasowego 
rozstroju i rozboju u eo najważniejsza — 
ośmiela i nzuchwala wszystkie ich złe czyn- 
niki, Tak jest dzis. 

Na ostatnioletnich kartach dziejów Rosyi 
nie wiele jest plam, dorównywających swo- 
ją ohyda pogromom żydowskim. Zdaje 
się, jak gdyby ona w nich cheiału obnużyć 
całą swg nędzę kulturalną i krzyknąć ro 
paczliwie: dobre i potężne moce świata, ra- 
tujcie mię ad mojej włusnej dzikościł Gdy 
się widzi te atraszne i potworne ohrazy ra- 
banku i rzezi, te sceny paatwienin się mo- 


| tłochu nad bezbronnymi ludźmi wobec obo- 


jętnych, skrycie lub jawnie zudowolenych 
stróżów bezpieczeństwa publicznego; gdy 
się pomyśli nad cały okropnością faktu, ze 
pewnego dnia w państwie, posiadającem 
milionową armię, wazechwłudną policyę 
i prawu, jako niezliczone u mocne więzy, 
krępujące każdy ruch jednostek, że w tem 
państwie kilkudziesięciu łotrów może wzbn- 
rzyć gromady ludzi i poprowadzić ich do 
publicznej a | zbrodni, dokona- 
nej na swych współobywateluch tylko w 
imię różniey pochodzenia i religii; ze na 
skinieniei okrzyk tych nikczemników w ja- 
sny dzień i bez przeszkody burzone sq 
mieszkania, rozbijane i niszczone sklepy, 
zurzynuni ludzie, wydobywane płody z roz 
prutych żywoem matek, rozbryzgiwany 
mózg z roztrzuskunych głów dzieci — gdy 
się o tem wszystkiem pomyśli, ogarnia nas 
już nie gniew, ale jukieś przerażające zdu- 
mianie. Czy to jest możliwe? —pytamy sie- 
bie ogłuszeni uderzeniem barbarzyńskiej 
maczugi. Jakim sposobem podobne wy- 
buchy mogą się odbywać w warunkach no- 
woczesnej cywilizucyi? Gotowi jesteśmy 
mniemać, że to nie prawda, nie rzeczywi= 
stość, ule jakiś gorączkowy, okropny aen 
historyi naszego czasu. Na obszarze kul- 
tury żyją jeszcze rozmaite niawytępione 
pozostałości jej pierwocin, kryją się inb o- 
sianiają maskami rozmaite gwalty i dra- 
pieżne pożądunia, ale takich potworności 
już niema u Roayu pozostała jedynym kra- 
jem, gdzie się legna, rozwijają i działają 
pod opieką władz. 

Gdyby ci ludzie, którzy z niższego pozi 
mu moralnego, niż zwierzęcy, nrządzają 
pogromy żydowskie, mogli stanąć na wyż- 
szym szczeblu rozwoju i z niegoapojrzeć w 
dół na swoje barberzyństwo, zapłonęliby 
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wstydem, zgrozą i rozpaczą. Wtedy pod- 
nieśliby mściwe i okrwawione w zbrodniach 
ręce nie ku domom izraelskim, ule ku tym 
przybytkum dawnego ustroju, w których się 
wychowali. Wtedy krzyknęliby do Ari- 
mana binrokrneyi: „Niemiłosierny i prze- 
klęty szatanie, coś ty g nus zrobił i do cze- 
goś doprowadził? Nutura stworzyłu nus 
z takiego samego mauteryału, jnk innych, 
a ty zubiłeń w nas czlawieczeństwo, wyho- 
dowałeś 
My twoi wychowańcy, ale także oskarży 
ciele i świadkowie, 
i gotów uczynić z dusz ludzkich”, Nieste- 
ty, oni tak nie powiedzą, bo swego znik- 
czemnienin nia widzą, ale w kużdym razie 
dostarczają dzisiejszej rewołucyi wymow- 
nych dowodów przeciwka dotychczusowe- 
mu systemowi rządów, 

Gdy pr: 
wiudomości o rzezi białostockiej, ogurnył 
mnie wstyd i trwoga, bo przypuszczałem, 
Że tato wszedł pierwszy posiew amoczych 
zębów, rzuconych podczas wyborów w m- 
szą włebę dłońmi ślepego nacyonalizmu. 
Nyć' szczę. okazało się, że my w tej krwa 
mej kąpieli nie uczestniezylismy i że ją 
"sprawili żydom wyłącznie ronyjscy choliga- 
ni Gdyby hańba i żałoba pozwalały na 
jakąkatwiek chwulbę dlu tej stomotnej 
zbrodni, powiedziałbym, że onu wystawiła 
jedno z najpiękniejszych świadectw ludowi 
polskiemu. Tle on musi mieć w sobie wra- 
żliwości kulturalnej i sumienia spałecznego, 
jeśli nie dał się pociągnąć do udziału w 
mordach i grabieżach, mimo że nie miłuje 
żydów, mimo że jest ciągle przeciw nim ją- 
trzony, mimo że znajduje się w pońniece 
niu rewolucyjne i to w podnieceniu, uspo- 
aabiającem go do nasycenia gwułtami awc- 
go głodu i swej nienawiści. Ani drgnął na 
pokusę i zaledwie tylko poszła za nią garat- 
ku najbardziej grzęzkich jego mętów. Nie 
ulega watpliwości, ze nad tem, użchy lud 
polski w kraju przetłoczonym Żydami nie 


rozprawiał się z nimi tak, jak rosyjski w | 


Ilomlu, Saratowie lub Białymstoku 1 ażeby 
nie dał się użyć do pogromów chuligun- 
skich, pracowała przez dziesięć wieków an- 
ła nosza kultura: ule i to pewnu, że zasługa 
wytępienia w nim, zwłuszcza miejskim i fa- 
brycznym,dzikich żądz antisemtyzmu na- 
leży się całkowicie sovyaliatom. 
zwłaszcza P. P, S. i Proletaryat) oddawna, 
stale i niezmordowanie wyrywali z pro- 
stych dusz ten plenny. a niecny chwust 
i szczepili w nich szlachetne uczucia tole- 
runcyj, braterstwa i przyjaźni dla żydów; 
jeżeli więc w Biułymstoku robotnicy nic- 
tylko powstrzymali się od zbrodni, ale po- 
tem zorzanizownli się w zastępy karzące 
jej sprewców pod gradem kal wojsku, spę- 
dzującega z pola „aamoobronę?, to zawdzię 
czamy głównie uspołceczaiujycym i umoral 
niającym wpływom urgunizacyj socyuli 
stycznych. Dziś te wpływy zamąciły się 
brudumi rewolucyi, u ruczej rozpudu rewo 
lucyjnego, ale przez wiele lat hyły czyste, 
i — jak dziś widzimy — głębokie. 

"Tego doniosłego fuktu nie uświadomiły 
sobie nulezycie wszystkie nusze townrzy- 
twa ubezpieczeń apołecznych, które ufu- 
ja tylko swoim mdłym morałom i poli 
cyjnym zakazom. Nie uśmiadomiona so- 
bie, że w Biułymstoku lud polski wytrzy- 
mał wapaniale próbę moralnego hartu 
i kulturalnego uszlachetnienin—więc zapo 
hiegając podobnemu wybuchowi, otlwołano 
publiczne proncaye katolickie w W arazni- 
wie. Zrobiono żle i mułodusznie. Wta- 
śnie należało przekonać nowym dowodem, 
że ten lud, pomimo że, jak każdy inny, no- 
mi w swem lonie nitdomarle jeszcze prze- 
żytki ciemnoty i pomimo że jest wystawia- 
ny na wszystkie złe oddziaływania zumęta 
społecznego, w gromadę dzikich i rozjuszo- 
nych zwierząt zamienić się nie da, że to jest 
lud narodu, który swoje dostojeństwo zdobył 
w tysiącoletnin rozwoju i który dziś z do- 
brem prawem żąda od swojej zaborezyni: 


rozdrażnilej nujdziksze instynkty. ! 


co ty jeateś zdolny | 


zybiegły do Warszuwy pierwsze ' 


Oni, (a | 


i daj mi rząd nad sobą samym, bom godzien 
wolności, a niewolu mnie niegodna! 


Poseł Prawdy. 


płoty 


Stanowisko Folkmara (Daniela) 
W SOCYOLOGII. 


— 


(Ciąg dalszy), 


Omawiając azezczegółowo czynności za- 
sadnicze ezlowioka (rozpłodowe, ożywe 
innerwucyjne, lokoinocyjne, estetyczne) 
którym Folkinar naduje tak doniosłe zna- 
czenie w swym systemie socyologii, nie wy- 
powiadu aulor prawie nie, cohy wybieguło 
po za szablon rozpowszechnionych zapatcy- 
wań, Rozpoczyna on omawianie od czyn- 
ności rozpłodowych, ogurniających związki 
płciowe i pieczę rodzicielską.  Elycznem i 
| biologieznem uzasadnieniem małżeństwa 
jest zachowanie gutunku w drodze rozpło- 
du i ochrony potomstwu. Pod słowem mał- 
żeństwo autor pojmuje wszelkie formy 
związków płciowych a pod słowem rodzi- 
nu — wszelkie związki i stosunki, wyni- 
kające z pokrewieństwa. Do związku ro- 
dzinnego zmusza instynktawna, odziedzi- 
czona miłość rodzicielska względem po- 
tomstwa, ilo związku małżeńskiego zniewa- 
la instynkt płeiowy, którezu gwałtownoś. 
dziedzicznie siç rozwinęła 

Matzeństwa przymusowe, zdaniem anto 
ra, istniało zuwsze na niższych szczeblach 
kultury obak dobrowolnego, pierwsze jed- 
nak mogło przeważać, Przymusówość w 
malżenstwie znajduje awa podstawę w kon- 
stytucyi samea, aktan go “lo czynnej 
roli płeiowej í udzielającej mu fizycznej 
przewagi nad bierną sumicą. Istnienie 
etapów rozwojowych, co do form małżeń 
skich, wydaje się uutorowi bardzo wątp 
wem wbrew opinii wielu badaczy, neho- 
dzaoych za powagi. Zdaniem Folkmu- 
| ru wszystkie formy zuwsze prawdopoda- 
| bnie współistniuty i wspólistnieją. „Jednak 

attorowi wydaje się, że hezłudne stosunki 

płciowe nu najniższych szczebiuch życia 
społecznega mogły przeważać Jednożeń: 
stwo pewno z tego powodu rozpowszechni- 
ła sig, że ono nujlepiej zabezpiecza i dogu- 
dzi trosawi potomstwa, jnteragowi rasy 
i największej sumy szczęś 
czestnikom. Jednaka ilość jednej i drugiej 
płci jest jakby wskazówkę przyrody w tym 
względzie. 
Wywody awe Folkmar ozdabia tym bez- 
i krytycznymi optymiatyoznym poglądem, w 
myśl którego dla nowoczesnego życia jedno- 
żeustwo „stuło się nieuniknianem i niezbęd- 
nem, zad dobór płciowy i nudzór epołecz- 
ny” uniemożliwiają „niezdolnym? pozosta- 
wiunie potomstwu, gdyż ogłoszone prawa 
co ilo zbrodniarzy i chorych oraz ingeren- 
cys rodziców zupobiega temu, Ponieważ 
w łonie życia rodzinnego w grę wchodzą 
wszystkie sprowokowane przez to czynnoś - 
ei przyrodzone człowieku, przeto autor u- 
wuża rodzinę za komórkę społeczną, za 
apołeczeństwo w zawiązku, w stanie prefor- 
macyi. Nieroze ność małzeństwa sądzi 
hyć stanem przeciwnym nuturze, szko- 
dliwym. Głównym winowajcą w tem jest 


katolicyzm. Zasada Spencerowska, podług | 


której legalność w małżeństwie jest rzeczą 


drugorzędną, pierwszorzędną zaś stosunek | 


oparty na afekcie, znajduje u Folkmara 


poklask. Zdaniem autora żródłem wła- 
dzy państwowej jest patryarchat rodzinny 


a źródlem religii kult zmarłych przodków. 
Pochodną doboru płciowego są czynności 
estetyczne juk śpiew, podobnie jak u pta- 
ków, wabiących nim samicę. Śpiew i inne 
postacie eatetyzmu ag wylewem ,nadmin 
rn"? energii, nagromadzonej przez wczasy 
Przechodząc do omawiuniu czynności od- 
żywczych, wskazuje Folkmar, że zasadzaj» 
się one na przeróbce energii zewnętrzne» 
środowiska nn energię ludzką, że są one 
źródłem sztuk, rękodzieł, przemysłu, że nie 
w mniejszym stopniu, jak czynność rozpła- 
dowa, pobudzają czynność umysłową, in- 
nerwucyjną, ochronną. Do rzędu tej ostu- 
tniej zalicza untor i państwo, któremie 
przypisuje tukie własności, jak ochrona 
mienia i swzeżenie sprawiedliwości między 
członkami społeczeństwu. Wychowanie 
ma być też pochodną czynności odżywuzyci 
a poniekąd i religia,jako powna postuć wv- 
chowania, wreszcie ì ceremonin? w interesie 
religii i państwa, obdzielujący je powagi, 
uroczystością i szacunkiem w oczach sze 
rokich kół społeczeństwu. 

W skład czynności ochronnych wcho- 
dzą zdaniem Folkmara takie, jak mieszku- 


| nie, odziez, ogień, terapia, pośrednio zn$ 
| walku obronna, osobista, wojna tj. walka 


zbiorowa, ochrona państwowa. Celem kn- 
żdej z tych postaci z zukresu czynności 
ochronnych jest: zachowanie energii, jako 
wyniku odżywiania. 

Organizmowi zagrażają wrogowie, jak 
zimno lub chorobu, przeto wojna jast tylko 
pewnym środkiem zapobiegawczym prze- 
ciw cielesnemn zniszczeniu w walce o byt, 
Panstwo powstaje z potrzeby zbiorowej 
obrany i napaści pod postacią wojny za: 
czepnej lub odpornej, zjawisko spostrzegn- 
jące się już w życiu wilków i malp. Jak 
kolwiek Folkmar poezątkowu wywodził 
puustwa z rodziny patryrehulnej u teraz 
z większą prawdą wywodzi je z wojny 
której źródła u wilków i mułp napotkać 
można, to jednak nie przeszkadza mu w 
uwielbieniu dla pnństwa wygłosić optimi- 
stycznego i hezkrytycznega puzglądu, że 
państwo, po za fimkcyą wojny i zprawiedli- 
wości, spelnia jeszcze lunkeyę prawoduwczą, 
ażcby prawu zubezpieczyły byt najwiecej 
przystosowanym w walec, Kluczem do zro- 
zumienia wazelkich form w czynnościuch 
gdżywczych i ochronnych jest wpływ śro- 
dowiska. Z czynnościami odżywczemi łą- 
czy się emizrucya. Eniigracyn zdążu tam, 
gdzie kosztem najmniejszej pracy zdobyć 
można pożywienie, uoperacyn, podział 
pracy i wynalazki pojawiają się w celu 
największego znoszczędzenin wysiłków go- 
spodarczych. Zuznnczywszy i atreściwszy 
ewolucyjny pogląd Musonu na bistoryę 
naturalną wynalazków (T, Mason, „Che 


| origina of inventions” London 1895), au- 
ścian dostarcza u- | 


kz formy pracy, zażądały bowiem wielu 


rak do posługi. Pracę przymusową, wła. 
ściwą ayatemowi niewolnictwa nzasudnia 
Folkmar użytecznością dla rasy, posłu= 
gującej się niewołnietwem. Jeńców, zatninat 
zjadać i zubijać, okazało się korzystniej za” 
przęguć do pracy i warstatu, żądującego 
wielu ryk do obsługi. Zródłem przymusu, 
niewolnictwa i państwa jest prawdopodo- 
bnie pierwotna rodzina patryarchalna, zo 
awym systemem przymusu, opartego na 
przewadze ojca nad żoną i dziećmi. Po- 
stęp cywihzacyi, poprzedzony i zależny od 
ewolucyi idej w pierwszym rzędzie cechnja 
to, że zdobywa on coraz więcej panowania 
nad przyrodą, zamiast przymusu wyręcza 
się umowę dobrowolną 1 wykazuje postęp 
uczuć altruistycznych. Z tem wszystkiem 
F. z rozeznlającą powściągliwością powte- 
rza za starymi, amerykańskimi antropolo- 
gami i socyclogami, że niewolnictwo jest 
najwięcej humanitarnym środkiem łagodze- 
nia starć między rasami, że jest ono pięk= 
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nem, z tego względu,że daje możność wzno- 
sić i doskonalić się wyższym rusom kosztem 
niższych, dodaje jednak, że zniesienie nie- 
wolnietwa zduje się ohalać tego rodzajn 
teorye. 

Ażeby zbytnio nie rozszerzać naszej prn 
ty informacyjnej, pominiemy szczegóły, 
odnoszące się do poglądów autora na sztu” 
kę, na rolę biologiczną ipnerwacyi, na inte- 
ligeneyę, na stosunek zachodzacy między 
miejscozmiennością u szeregiem omówio- 
nych czynności elementarnych wraz ch 
pochodnemi. Pod inerwacya pojmuje au- 
tar wihrueyę pierwiastków nerwowych, 
czuciowych i ruchowych. Inteligencyi przy- 
pisuje czynność raczej czuciową, niż rucho- 
wą. Wraz z lokomocyą są to środki, ula- 
awiujące czynnuściom elementarnym apel- 
nienie ich zadan. Miejscozmienność ni 
tylko jest niezbędną przy czynnościach od- 
żywczych i rozpłodowych, lecz dzięki prze- 
noszeniu się osobnika w różne środawiska 
sprzyja rozwojowi inteligencyi. Cala dzie- 
dziezność psychologiczną uważa autor pod- 
etuwnie zu doświadczenie, organicznie z8- 
czerpnięte ze styczności z ataczującą mate 
ryg, „Jest to podarunek tej ostatniej. 

Znajdujemy też w szeregu przeróżnych 
wywodów p. Folkmara podkreślenie dobro- 
dziejstwa biologicznego, jakie przedstawia 
śmierć sturych, lecz poglad ten u autora 
nie jest tak pogłębionym, juk W eisemana, 

Omawiając szczegółowa pochodne czyn 
ności istoty ludzkiej (poddawanie myśli, 
(communicationa des ideea) wychowanie, 
państwa, ohrzędowość) autor podkreśla, że 
są ane tylko narzędziem w reku czynności 
elementarnych, o których hyla mowa. Pod 
terminem „communiention des idees? ma 
autor nu myśli suggestyę. Niezbędnym 
wurunkiem suggestyi są: mowa, pismo, 
druk. O) książce w myśl tego wyraża się 
on eksentrycznie, chać niepodstuwnie, że 
jest ona zawsze rezultatem środowiska 
apolecznego a raczej środowisku fizyczne - 
go, przeolirażonego przez człowieka. Sug- 

| gostyn jest logicznym wynikiem innerwa- 
cyj. Ńciśle z sujrgestyą jest związane wy- 
chowanie, którego zadaniem jest uzdolnie- 
nie wychowuńca do walki o byt. Składa- 


ją sie nu nie wezystkie doświadczenia od | 


kolebki do grobu. We wszystkich epokach 
w wychowaniu miano na wzgledzie interes 


czynności elementarnych t.j. cele zdoby- 
wuni pożywienia, obronę RE ala: „Jest 
ona nu uslugach wszystkich czynności 


pierwotnych i wtórnych. Zdążu do osta- 
ma aie w walee o byt wychowańca i jego 
gatunku, „Jest ono ograniczone przez śro- 
dowiska wpałeczne, fizyczne i dziedziczność, 
Nudladuwnietwo dużo wyjuśnia z zakre- 
su wychowanie w dziecięcym wieku. 
(d n) 


Alexy Kurcyisz. 
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Odwieczna Baśń: Stanisław Przybyszewski 
Warszawa— Lwów 1906 


(Dokończenie) 

„| dobrze si ż śnie taki 
ję stuło, że właśnie taka 

© Bass odwieczną napisal ten żyjący, 

+ od nns wygnany; godzi się przy- 
pomnieć kto on jest. Ten, który w Berlinie 
studyuje fizyologię i utrzymuje się atylizo- 
wuniem rozpraw dla nieudolnych dokto 
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| rantów, zachwyca muzyką i staje się osią 
| ruchu literackiego, tym genialnym Polukiem, 
o którym dotąd wie cała literatura niemie- 
cka, Ten, co w Krakowie redaguje „Zycie? 
iatwarza urcydzieła krytyezne na „Dra 
gach duszy”. Ten który potem w trzech 
dramatach, w niesłyszanych dotąd słowach, 
z przedziwną głębią uczucia mówi o grze- 
sznem szczęściu, Ten, który jakby nienasy- 


ski. Wigdlie 
i W godzinie cudu, zająłby miejsce między 
największymi pisarzumi 

Przeraził nus swojem okropnem sumie- 
niem, jak naa przerażał gwałtownościy na- 
miętności. ('złowiek, co tak kachuł, tak ża- 
lowaë i cierpieć musiał. Teraz zda się przy- 
stanął chwilę, żeby obejrzeć się za siebie 
i rozważyć, czem było życie jego. Nie myli 
się twierdząc, że był królem. Ńwiuty nie- 
te i zdobyte przez niego. Ńkur- 
by poezyi rozsypane dłonią bogatą, niewy- 
słowiona harmonia słów, nieznana malowni- 
czońć, purafrazowanie muzyki i barw, nu- 
stroje które wstrząsają nawet mniej czułe 
wyobraźnie, I ta walka o świętą sztukę, 
walka na brań tak różna — tu natchnienie 
1 ogień boży, j wida, która 
nie zna dziś, uni jutra, nie liczy się z potrze- 
ba chwili — tam frymac: kiem u- 
czuciem, użycie wszelkiej broni. Nikt nie 
wątpi, że Przybyszewski zwyciężył, uni Be- 
rent, uni Żeromski, ani Reymont — nie są 
wolni od jego wpływa, choć tak różni. Nie 
mówię o Zinudzkim, Zapolskiej i szeregu 
— ra 

On był rzeczywiście tym, eo „splatu ser- 
ca i rozplata, jaka wianek” i jeżeli kto, to 
właśnie on stanowi epokę. Jego „Homo 
sapiens”jest takiem samem dziełem, jak „Au 
reboura* albo „Adam Mensch”. Można tych 
ludzi uważać z odków, ale przyznać 
trzeba, że oni są i żyją, że w każdym z nus 


szezęście i na niepokój innych wyzwał ich 
głos i twórczość mistrza. Ludzie pragnacy 
żyć dla siebie, czujący prawo do zagar 

nia szczęścia, idący za popędem życiu, bru- 
talni i silni — a przecież niejedno T. 
rozszczepienie, zuznaczone w „Ilomo sa 
piens?” wyrażnie się zarysowuje w dramacie 
„Dla szczęścia”, najgłębszej, najmocniej- 
szej sztuce współczesnej. Tam już czło- 
wiek rozpada się na sędziego własnych czy- 
nów i sprawcę. „Ńtruszne jest sam na sam 
zsędzię czynów wlusnych?, Czlowiek po- 
| pelnia rneh, sięga po szozęście i w tej chwili 
| rozpoczyna się pokuta, dom jego nawiedza- 
„zoście”, 

dakto więć niema szczęścia, pytam: 
ma — odpowindu Przybyszewski — 
nie z tego świata, Ńzczęście — to 


J j 
krótkie 
* nujlepsze szczęście, jest jeszcze meka za 


zdrości i wiecznym głodem duszy, i nientu- 
nieniem, i wapinaniem się na w. 
niedostępne. Ale biedu, jeżeli to 
je— tak niedoskonałe, okupione jest 
jściem innego. Wtedy niema przehu- 
czenin, wtedy ten „gość? nie odatąpi na 
krok sprawcy. Nie wi czy trzeba do- 
wodzie, że tak jest, wie o tem każdy, co 
Żył — raczej ostrzeguno przed słuchaniem 
tej prawdy. n sztnka Przybyszewskiego 
stufa na pograniczu dwóch światów. Zdu- 
walo się, że to dawna prawda, u przecie w 
tej formie nikt o niej nie mówił, tak gwal- 
townie nikt nad nią nie clerpiał. Kiedy 
Przybyszewaki pisuł potem „Śnieg” i „Mat- 
kę” rabiła ta wrazenie, jakby rzeczy blu- 
dych, ale poeta wysubtylizował uczucia. 
„Już nie sam czyn, brutalny, twardy czyn, 
raczej cień czynu go dręczył. I grzech nie 
był już postępkiem, jenn myślą; a żal nie 
był faktem wywołany, nie był wurmną, 
stojącą w progu, jena wspomnieniem. Sło” 
wa najgłębsze, jakie myśl ludzku wyla- 
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lła: To, co posiadam woddali mi znika, 
| a com utracił, przed oczyma stoi, te słowu 
| uprzytomnił Przybyszewaki w „Śniegu”. 
W „Sniegu” zabija myśl nie czyn, i w , Mat- 
ce” zabije myśl o czynię. Do takich aa- 
mych dramatów należą „Śluhy”, w których 
| dusza ludzka jest jak „pierścieniem skał 
otoczony staw hezsilny”. 

Czy grzech ma przybrać formę pani Jnlii, 
czy nie może być bez postaci? zo amntek 
ma być sam wyraźny, bez domieszek — czy 
nie może być ze szczęściem zmieszuny? 
Przecie pani Kluru może być szczęśliwa, 
a myśl o jakims nieszczęśliwym, co umarł 
z miłości dla ni ięczy nkordem mi- 
norowym i każe jej uwielbiancj, umiłowunej 
i miłującej — bełkotać z przerażeniu. I bg- 
da jakieś chwile, kiedy człowiek ezczęśliwy 
zerwie się ze snu i pójdzia błądzić nad apie- 
nionym stawem, jakby w szczęściu własnem 
dostrzegł nieszczęście drugiego, dobrowo|- 
nie pójdzie szukać w lesie, czy nie skrzypi 
gdzieś na drzewie powróz powieszonezo, 
Zerwie się ze snu iałucha, czy nie wyje 
pios na mogile ofiary, którą potrącił, ot tak 
niechcący, przechodząc. Panury poeta. Nil 
gdy nie uspokoi, nie utuli się ta dusza, zu 
wsze ma cierpieć nie za włuane, to za en- 
dze, nietylko zu świadome, ule za nieświn- 
dome grzechy? 

A może to nie ludzie, nie symbole, może 
to jego własna duszu, dnszu poety, który 
wchłonył wszystkie emutki, wazystkie ucie- 
chy, całe „za i przeciw” zyciu. Może to je- 
go własne” myśli, może jego kaprysy ożyły 
i przybrały postać żywą, przyszły się apie- 
rać z sobą i dręczyć jego serce. Może każ- 
dy zamiar mu swoich ohrońeów, królai Son- 
kę, isprzymierzeńców, i wrogów! Może 
o duszę poety spór wiodą widma. Może go 
nizkie instynkty namawiają do zlego, radzą 
wybrać życie liche, u an, słuchając tych 
padszeptów, waha się i cierpi. Może ta „naj- 
cichszu godzina”, ta myśl najlepsza, miłość 
nujwznieślejsza, ideał do którego sia modli, 
część duszy nieskażona niczem — to Sonku. 
Do niej zwraca się zawsze sercem, jej glosu 
| słarha ze skupieniem, nią idzie — choć 

żyje kanclerz, On taki dobry, taki cichy, 
taki pokorny. Może nie czuje, juk gokrzyw- 
dzą ludzie, może nie słyszy zlych podszep- 


lów, może te złe zamiary ludzkie jego nie 
dochodzą. Zasłuchany we własną duszę, 


zapatrzony w siebie, w sobie win tyle do- 
strzega, uú sichie grzechów szuka i — naj- 
wyższego natchnienia. 

A przecie wychyli się na chwilę z tej kra- 
iny jasności, z której wyszedł, spojrzy na 
ten świat, który stworzył, na tę wybraną 
sztukę, którą nkochuł i dumny, gardzący 
sądem i pochwałą świata, cofnie nie w świę- 
te sum na sam z Bogiem. 


W. Moruczewski, 
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Gubernia Kielecka 
NTAN EKONOMICZNY 


Cver Jalazy, 


Scišnięta obręczą przestrzeni, wyznacezo- 
nej Ukazem 1864 roku, własność droima 
robi w niej sobie wyłomy w celu powiększe- 
nia swego posiudania. W ciągu lat 30 do 
1699 roku włościanie nabyli ad własności 
większej 491,807 dziesięcin ziemi, na krórej 
uformowali 65,546 gospodarstw. Z liczby 
tej na gubernię Kieleckę wypada 6185 
gospodarstw nu przeatrzeni 35,874 dzie- 
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sięcin. Przeciętna przestrzeń gospodarstwa 
na ziemiach, nabytych od własności więk- 
szej w gubernii Kieleckiej, wynosi około 
10 morgów i jest najmniejszą w Królestwie 
m nawet dwa razy mniejszą od przeciętnej 
przestrzeni tej kategoryi gospodaratw w gu- 
bernii Płockiej i Łomżyńskiej. 

W ostatnich latach ruch nabywczy w gnh. 
Kieleckiej wzmaga się znacznie wśród wło- 
ścian, w rzem do pewnego stopnia pomaga 
im bank włościański. 

Przy pomocy banku w 1899 roku wło- 

ścianie nabyli 2,820 dziesięcin 


w1900roku „ 4880 + 
wInól „  „ 6448  - 
w1902 „  „ 4,068 4 
w190 „4918 


razem 21,677 dziesięcin. 


W ciągu ostatnich lat 5, włościanie Przy 
pomocy banku nabyli przestrzeń równą */, 
rzestrzeni nabytej do lego cznsu przez 
at 30. 

Do kategoryi wlusności drobnej, opr 
gospodarstw włościańskich, należy zul. 
także pospodarstwa na ziemiach osad, które 
tem tylko różnią się od włościuńsk 
duża część ich włuścicieli po za gospodar- 
stwem rolnem uprawiała zajęcia inne, zwią- 
zane z życiem w drobnych zbiorowiskach 
Tudzkich, t. j. handlem, przewozem i rze- 
mioslem. Różnica ta, po rozciypgnięciu mo- 
cy ukazu z 1864 r. na osudy, coraz więcej 
zanika,i dziś już więkazość właścicieli tej 
kategoryi gospodarstw zajmuje się jedynie 
rolnictwem i niczem prawie nie różni się ad 
włościun. 

Gospodarstw tej kstegoryi w gub. Kie- 
leckiej okoła r. 1470 byłe 7667 — obecnie 
liczba ieh powiększyła się o 1093 i wynosi 
8760. 

Najwięcej gospodarstw tej kutegoryi na- 
leży do typu drobnych o przestrzeni mniej 
mi 3 morgi; gospodarstw takich w gnkerni 
Kielce okolo 1870 rokn było 4116, a: 
heenie licza ich powiększyła się o 207, 
czyli a 5° q. 

Gospodarstw średnich na ziemiach osad 
w gub. Kieleckiej w 1870 r. było 3015, 
liczha ich powiększyła się o 677, czyli 
o 22,597. 

Najwiękezych było około 1870 roku 536, 
przybyło zaś w ciągu lut 30 atosunkowo 
dużo, bo 209, czyli 3902. Zwiększanie się 
liczby tej kateporyi gospodarstw pocho- 
dzi prawie jedynie z purcelscyi we- 
wiiętrznej, wobec czego przeciętna prze- 
strzeń gospodarstw zmniejszu się ciągle. 
Kiedy howiem w roku 1570 wynosiła 6,6 
morgu, w r. 1899 doszła już do 5,8 morgu. 
Wśród właścicieli tej kutegoryi własności, 
dujo się znuwazyć bardzo slaby ruch nu 
bywczy. Stosunek ziemi nulytej wynosi 
zaledwie 0,97/g, ilość zud gospodarstw po- 
watułych nu tej ziemi— 146. 

Wzajemny stosunek poszczególnych ty- 
pów pospoduratw na ziemiach włościan- 
akich, w oddzielnych powintach przedsta- 
wiu aig w sposób następujący: 


(patrz tabelka szpulta następna), 


Gospodarstw drobnych największy sto- 
munek spotykumy w powiatach Pinczow- 
skim i Jędrzejowskim, średnich w Pinezo- 
wskim i Olkuskim, dużych w Kieleckim 
i Włoszczowskim. Najmniej gospodaratw 
drobnych w powiatach Olkuskim i Kielec- 
kim, średnich w Jędrzejowskim, dużych 
wyjątkowo mało w Pinczowskim, gdzie 
największy procent ziemi nalezy do wla 
aności większej. 

Jeżeli za normę gospodarstwa włosciań- 
skiego, odpowiadającego wymaganiom ra- 
cyonalnej egzystencyi, przyjąć gospodar- 
stwo 10 morgowe, to okaże się. ze gospo- 
darstw, nieodpowiadających tym wymaga- 
niom, gubernia Kielecka posiada 43114 na 
przestrzeni 248,260 morgów. Jeat to ilość 
znacznie większu absolutnie i procentowo, 


| niż w którejkolwiek innej gubernii Króle- 


stwa. 
Gospodarstw o przestrzeni ad 10—30 

morgów gubernia Kielecka posiada stosun- 

kowo niedużo, ba 27,215 na przestrzeni 
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400, 778 morgów; jest to liczba większa 
pieco,niż w gubernii Suwalskiej i Płocki 
znacznie zaś mniejsze, niż w każdej z eie- 
dmiu pozostałych. 

Gospodarstw o przestrzeni od 30—100 
morgów w gubernii Kieleckiej istnieje za- 
ledwie 638 na przestrzeni 24, Ż22 mor., jest 
ta ilość dwa razy mniejsza, niż spotykana 
w najbiedniejszej pod tym wzgłędem z pa- 
zostułych gubernij — Hadomskiej. 

Gospodarstw od 100—300 morgów, jest 
także mniej, niz w każdej innej gubernii, 
istnieje ich bowiem wszystkich razem 114 
na przestrzeni 24,283 morgi. 


W poszczególnych powiatach stosunek 
ten przedstawia się bardzo niejednakowo, 
z ogólnej p zestrzeni zujmują: 


Tr” las adwiESIE | 
| ża enig |% 
W powiatach 15 i” 47 ez | 
eig |3 |; 
Kieleckim u 676 27 | 08 
Włoszczowskin | 114 229 192 | 06 
Jędrzejowskin | 154 179 1,2 | 12 || 
Pińczowskim 308 68 | o4 | 39 
O'kuskim 126 «41 | 29 | 06 
Miechowski 206 . 182 | 16 | 36 
Stopnickim 16,8 | 244 | 16 | 15 
Wlusność większa dzieli się na 593 


mniejsze i większe folwarki; folwarków 
z obszarem od 300 do 1000 morgów jest 
389 na przestrzeni 223,646; z obszarem od 
1006 da 3000 morgów—158 na przestrzeni 
261,692; z obszarem większym, niż 3000 
morgów—46 na przestrzeni 237,911. 
Własność drobna jak wszędzie, tak i w 


| powiecie Włoszczowskim. 


| obszary w porównanin z dworską. 


guberni Kieleckiej korzysta z serwitutów 
pastwiskowych i leśnych na ziemiach <dwor- 
skich. w „5d 

Z serwitutu państwowego korzystajw go- 
berni Kieleckiej 17,976 gospodursw, które 
mają prawo pasać na gruntach dworskich 
56,086 eztuk bydła rogatego, 3941 świń | 
i owiec i 624 gęsi. 

Z serwitutn leśnego korzysta 12,839 go- 


spodurstw, które otrzymują z lasów dwor- 
skich 13,441 sztuk drzewa budnlcowego; 
373, 455 wozów uguju i 56,127 wozów le- 
śnego podściału. 

Grunta gubernii Kieleckiej pod wzglę- 
dem awego przeznaczenia dzielą się nuz 
grunta pod zabudowaniami 28,917 dzie- 
sięcin czyli 8,394, ogólnej przestrzeni, grun- 
ta orne 478,381 dzies. czyli 63,9%/, prze- 


| strzeni, łąki 54,351 dziea. czyli 6,1%, ogól- 
| nej przestrzeni, paawiaka 72,345 dziea, czy- 


li 8,1%, lesy 214460 dzies. czyli 24,20/, 
ogólnej przestrzeni, nieużytki 39,483 dziea, 
czyli 4,49/, ogólnej przestrzeni, 

W porównaniu z innemi guberniami 
Królestwa, atosunek ziemi ornej, łąk i nie- 
użytków w gubernii Kieleckiej jest mniej- 
szy od przeciętnego, za to stosunek paat- 
wiak a szczególniej lasów jest znaczny i od 
przeciętnego w Królestwie większy. 

W poszczególnych kategorynch własno- 
ści stosunek ten przedstawiu się w aposób 
następujący: 


Na ziemiach dworskich. 
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Z załączonej tablicy widać, że najwięcej 
ziemi ornej spotykamy nu gruntach dwor- 
akich w powiatach: Miechowskim, Piń- 
czowskim, Jędrzejawskim i Stopniekim; 
łąk i pastwisk wyjątkowa mało w powiecie 
Olkuskim, lasów prywatnych najwięcej w 


(Patrz tabelka strona następna). 


W porównaniu z ziemią dworską, wło- 
ściunie posiadają burdzo malo lusów, za to 
wszelkich innych kategoryj ziemi spotyka 
my u nich więcej, Przedewszystkiem zaś 
uderza nus różnica w przestrzeni pastwisk, 
których własność drobna posiadu ogromne 


Wlusność rządowa posiada najwięcej la- 
sów, bo 71869 dziesięcin, ornej ziemi 4076 
dzies., pod siedzibami 89 dziea, łąk 248 
dzies., pastwisk 221 dzies., nieużytków 199 


Po za ludnością posiadającą ziemię, gu- 
bernia Kielecka liczy 46,361 czyli 7,97/, 
ogółu ludności bezrolnych. Liczha bez- 
rolnych i stosunek ieh do ogółu ludności 
jest prawie minimalny, jedna tylko gub. 
Łomżyńska posiada ich mniejszą absolutną 
ilość, stosunek zaś mniejszy, procentowy 
spotykamy w guberniach Łomżyńskiej i Ra- 
domskiej. 

Ludność bezrolną, wiejską stanowią pa- 
robey folwarczni z ich rodzinami w ogół- 
nej ilości 17,309, najemnicy 22,257, parob= 


ey włościańscy 358, rzemieślnicy 2,439, ro 
botnicy fabryczni 377, huadlujący lég, inni 
fachowcy 2603, razem 45431 — drobni 
dzierżawcy 657, ogrodnicy 273, razem 
46,361 osóh. 

Tlość drobnych dzierżaw jest bardzo nie- 
znaczna, wynosi bowiem 161 z przeciętną 


Na ziemiuch włościańskich. 
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przestrzenią 7,4 morga, ilość ogrodów wy- 
nujętych wynosi 66, przestrzeń zaś prze- 
<ciętnu takiego ogrodu nie przewyższa 2,2 
marga. 

Emigrucya z gubernii Kieleckiej jest 
„tak małą, że prawie nie duje się jej zauwa- 
życ. 


(c. d. a). 
St. Staniszewski. 
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Zbrodniu w Białymatoku pozostawiła po 
aohie nietylko krew morderstw i gruzy 
zniszczenia, nietylko mogiły i żałobę, odra- 
zę i hańbę, ale także nędzę. Ci co ocaleli 
od kul, drągów żelaznych i nożów, znaleźli 
mię w niedostutku, który zamiast nagłej 
śmierci w rozboją grozi im powolną w gło- 
dzie, Związek postępowo - drnokratyczny 
za jedno ze swych zadań | SD 
uważa łagodzenie skutków obecnej walki 
i rozstroju środkami doLroczynnymi. Dla 
tego zadania utworzony został przezeń 
Komitet ratunkowy, który rozdał ubogim 
tysiące porcyi artykułów spożywczych i o 
biadów hezpłatnych, 8 który teraz wobec 
niedoli, wywołanej przez zbójeeki pogrom 
w Białymstoku, w mieście, historycznie 
źwiąęzanem z dawną przestrzenią naszego 
kraju, wzywa na pomoc miłosierdzie pu. 
bliczne i ofiaruje mu swoje pośrednictwo, 
Komitet ten przyjmie i należycie zużytku- 
je: Tpieniędze, odzież, matecyały surowe, 
wszystko, co może ałużyć dlu ulżenia losu 
nieszczęśliwym — nadesłane do redakeyi 
„Nowej Gazely” lub „Prawdy”, pod adre- 
sem: „Komitetu ratunkowego Związku Po- 
atępowo- Demokratycznego”. 


Związek Postępowa Demokratyczny. 
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Sprawy politycza: i społeczne. Grupa pracy w Dus 
mia neliwalda niemożność odroczonia Dumy na wa- 
aniem spraw, będących w toku, 


kacye przed rozw 
a zwlasacza rolnej. 
— mudainy więzionych od dłułazego czadu ber 


dledziwa zwzóciły się do Lrzech apdziów pokoja w 
Warszawie s pruńbę, ażeby na wzór sędziów peterabor 
akich emiaterpulownli wiedze. Dwóch wie odpowie- 
dzialo wealu, srseci wyjnśnił w rozmowie prywatni 
16 to jew obecnie niemożliwe a powoda stanu woj 


nego 

— W Kole serytoryalnem postów z Liswy | Rusi w 
tworzyły się dwie frnkcye: lewa i prawa; do tej ostat 
niej nateżą przeciwnicy wywłaszczenia: Potocki, Szo- 
chno, Horwait, Poniarowaki, Tankawaki, Jalowicki, 
Zdanowski, Wiyraie waki; do lewicy—posostali 

— Centralny komitet kadetów opracował masrępa- 
jacq odezwę do ludu: „Obywazele! Wy, którzyńciu po- 
ałoli do Dumy swych wybrańców, powinniście w obee 
nej niespokojnej chwil poprzeć ich. Narodowi rin- 
cone została wyzwanie; om żąda ziemi i uwobody, 
a ministeryo ofiaruje mn takąż samą jak i poprzednio 
niewolę i głód. Wybrańeom waazym potrsebne jest 
potężne poparcie, i wy je okażrcie! Niech usłyszą 
wrogowie awobody narodowej glow ammego ladu. 
Obywatele! powinniście sanawczo oświadczyć, it aoli- 
daryzujecie się w zupełnuści z Dumą Państwową w 
żądamisch, postawionych przez ni 
żądaniu natychmiastowego m 
które nieproszone wystąpiło z taką hańbiącę deklara 
mialsturgum, posiadające 
w tym ducha telegramy 


gum, 


cya, oraz zami 
zaufenie Dumy. 


Redagojci 
i aty i wysyłajcie je na urwisko przewodniczącego 
Duwy w Petersburgu. Niech Dama zaczerpoie z tego 
wspólczucia aaródn nowe sily do dźwigania z godno- 


ścią swego ciężaru! 

— Minister wojay zawiadomił przewodniczącego 
Dumy, że inierpelacyę w sprawia wyroków śmierci w 
Rydze skierował do ministra spraw wawnęsrzawch, ad 
którego zależą gen. guliarnatorzy. 

— Poseł Lednicki wniósł interpelacyę z powodu 
torturowamia w policyi śledczej pod wodzą Gruna 
aresztowanych; Morgenciego, Sieczki, Kempskiega 
i Btanezaka, oraa wywiezienia da gub. wałegadzkiej 
czterech wspulprneowników Kuryera Codziennego: 
Horwitza, Vilipowicza, Hoffmana 1 Lewinso na, 

— Minister sprawiedliwości, Szczegłowitow, potwier- 
dzil prawo sędziów pokoju sprawdza: 
wie są słuszniu trzymani w zamknięci 
również do Dumy projekt prawa o odpowiedzielaoici 
karnej arzędników, króry jednak mie dotyczy urzęda!- 
ków pierwazych trzech klau i członków jostylucyj a4- 
dowych. 

— Bezgartyjni posłowie włościetucy pray wyzoncza* 
miu miejsc w sali posiedzeń w Dumie oświndczyli chęć 
wejścja ilo grapy pracy. 

Kolo polskie uchwalllo ustawę bezwzględnej to 
Midarności, czyli głosowania zawiza w myśl takiyki 
1 wniosków większości Kola, Członkowie, wylamają- 
Cy się z pod solidarności, będą 2 Kola wyłączom, 

— Minister sprawiodliwości rozkazał znieść obo- 
wiązkowe zamykanie drzwi podczas procesów poli- 
tycznych. 


mie zająć mają: na Jewicy—grupa pracy, zwionomiści, 
ukralńcy; w centrum —kadeci, Polacy, obcoplemieńcy; 
ma prawicy — październikowcy i reszta partyj 2 pre- 
e. 

— W Odesie organizuje się stowarzyszenie celem 
ego rozwoju ludnaści polskiej, 
jburzania Í zamachy. We wsi Wola zabito waka- 
nego znanego nożowca i opryszka Stan- 


1 
zaczął uciekać, puści] się za nl i pol 
a drudzy poczęli go bić kolbaci; naatępi 
żywszy na podwórzu sbiegowiako, dali iam salwę, gdy 
ukańcy zaczęli się chować, żolnierze 

poranili kolbami. 

— Organizacys robotnicze rosyjskie przewidują mo- 
£ność rozpoczęcia walki czynnej z rządem już w koń- 


ga bagnetem 


- eu Meżacego 


gea, jsśli bieg wypadków me ule- 


gnie smi 

— W Moskwie policya rozpędza wazelkie zgroma- 
dzenia a uczostników ich karze 3-mieaięcznem wig- 
zieniem | pozbawieniem prawa miuszkania w Mo- 
skwie, 

— Dn. 15 czorwca dwaj nieznani Jalcia strealem, 
skierowanym w oko, polożylł trapom policysate. Zot 
nierze patrolujący, dawazy za aciekającymi salwą, ja- 
dnega z przechodniów znbili, drugiego ranili, Tego 
samego danin do _ pollcysala, jadącego trarowajena, 
dwóch ludzi dało strzały 1 przejeżdźniącej obok tram- 
waju dorażki.  Policynnt zwalił się a wozu, unpastni- 
cy uciekli; gdy ich inny policynnt chciał zatrzymać, 
ranili go także i uciekli. Nadbiepajqcy patrol dał na 
allep kilka strzałów, która raniły trzy osoby. 

— Na właścicieli majątku Kujnuy napadła 6 oprysze 
ków, domagając się pieniędzy pud grozbą ámierci, Kłu- 
tba miejscowa uchwytała wazpatkich, powiązała 1 do 

atządu gminnego odatawila, 

— W więzieniu wileńskim więźciowie colam prora- 
stu przeciw surowości naczelnika więzionia, Sakolowa, 
sienaiki w cell ogólnej i podp li je. We- 
zwany oddzial wojska dał 5 salw przez okno, raniąc 
jednego a więźniów kryminalnych, 


zebra! 


— Oyłoszenie urzędowa zapewnia, że w pułku wa 
roneżskim nie bylo żadnych zaburzeń, byly uatomi, 
niewielkie, nalury ekonomicznej, w inmbowskim pol= 
ku piechoty. 

Na Wołyniu w okolicach Dubua pojawily się ruchy 
— 

— Dwadzicatu azbrojonych ludzi opanowało dru- 
karnię gazety Żizń Kryma w Symforopola i odbiła 
5000 egz. gazety dla żołnierzy. 

— Ni pocztę, wsozącą pieniądze x Łączny do Lue 
napadli ludzie zbrojni, zabili porztyliona, para- 
woźnicę i zabrali 3509) rb. — Urząd pocztowy w 
Zgierzu osaczyło 3 ) ludzi zamaskowanych, Zabili je- 
dnego żołnierza, dwa ludzi śmiertelnie, kilku ciężka 
ranili. Nic mia udało im się zabrać, Siedmiu x nich 
æ 

— W daiu Bużego Ciala porueanik litewskiego pol- 
ku gwardyi, Panomarew, obchodził e 2 szeregowcami 
Aleje Ujazdowskie, ul. Koszykową i Mokotowską, ra- 
widując spatkanych przechodniów a nawet bijąc. Za- 
wiadomiony dowódea pułku wyslal dyżurnego oficera, 
który przerwał tę gorliwą czynność porucznika. 

— Babatnicy kolei nadwiślaskich, przylnpawszy 
złodzieja zawodowego Mielczarka, bili go z jego 
sleep sess. 

— W Peteraburga i okolicach wzrasta nastrój nie- 
spokojny. Wzmocniono ochronę imstytacyj kredy- 
POJ 

— W Robotniku organie P. P.S. czytamy, że „aby 
wyrsalć protest przecjw gwskom stanu wojennego, 
orgnaizacya bojawa tej partyi w anbotę, d, 9b. m. u= 
rządziła demonstracyę przeciwrządową w formie 
jednorszowego napadu na cały szereg sklepów mono- 
polowych, 

— Na sranaport wódki, przewożony z Lublina do 
omdy Iresło napadła około 50 ludz. Wszystkie 
skrzynie rozbito i wódkę wylano, 

— NA ulicy Wroniej nieznani ludzie sustrzaliłi za- 
wodowaga złodzieja a nami aciekli, 


— Po vbu stronach ul, Marsząlkowskiej, szadł ro- 
tuarem oddział żolmari Żałalerze ci, prawie wszy» 
atkich, idących na przeciw nich przechodniów, ude- 
rzali kułokami, a gdy kto z uderzonych ośmielił sią 
protestować, otrzymywał w dodatka milarzenia kolbą. 


— Guhernatorowie otrzymali polecenie, nby wrazie 
wybuchu rozruchów rolnych, kierowali się okdlnikami 
wydanym przez b. ministra Durnowa, 

— W ziemiach padwołtańskich roch agrnrny na 
wai i atrajkowy po fabrykach przybiera corar szdrsza 
EZ 

Aresztowania i kary, Do cyrkałów policyjnych ro= 
zesłano polecenie wznowienia rewizyj ulicznych, 

— Więźniowie aresztu policyjnego, dotychce: 


aty- 
wam do obierania kartođi, admówili pełnienia tej 


czynności. Ponieważ alużba więzienna nio ma ua nią 
czasu, poliemajster postanowił kupió maszynę do 
obierania kartof! 


— W Bzwajcaryi w mleszkaniach atudentów rosyj= 
skich, podejrzanych o propaganilg auarchistyce 
rządzono rewizye i kilkunastu arenstowano, 

— Dorączona zostala Cesarznwł prośba o watezy- 
manie wykonania wjroków ómiarci do cziu opraco- 
wania odpowiedniego prawa, Opatrzono ją kilkuiet 
podpisami. 


sto 


— Heda min. postanowiła roaptrayó szczegółowo 
aprawy wezysikich więżniów politycznych 
niezwlocznie tych, którzy wie ag obciążeni poważnewi 
oskarzeniami. 

-- Warazawski sąd wojenny akazał 20 letniego wło- 
Acinnina gnb, radomskiej, Jana Sobnnia, oskorżonego 
4 roznowozechnianie proklamacyj i usilawanie zabój- 
atwa, un pozbawiemie wazystkich praw stanu i 8-letfe 
ciężkiu roboty. 


uwolnić 


— Śledztwo w sprawie Róży Lukaemhorg atwierdzi: 
ło jedynie winę przyjazdu za falazywym pasporiem 
Raqd niemiecki zawiadumij, że nie będzie interwe- 
nlował w sprawie jej aresztowania, gdyż L. mie jest 
poddaną niamięcką, albowiem ślub jej mie był zvpeł 
nia formalny. 

Strajki, Piekarze | cukiernicy w Peleraburku ra 
atrajkowah, żądając 10 godzinnegn Unin roboczego, 
aniesieniA robót po za terminowych, święcenia mie 
dzieli i dwiąc uroczystych. 

— Robotnicy w fabryce mydła ı perfam Wildia za- 
żądali podwyżwzenin płacy, gdy im odmówiono, xa 
strajkowali. Dziesigciu ladzi mabrojonych, pod groźbą 
rewolwerów przybyła ztanaić inuych do porzuconia 
pracy, No widok nadchodzącej polieyi | wojeke acie 
kli, nieposzkodowani pomimo trzałów 

— Konónierse-Żylsi w Waraznwie i posługający w 
piwiatniach żydowskich postawili żądania 


— Ukończono strajk ua newakiej kolejce podjarido- 
wej, pod Petersbargi przyjęciem warunków robo 
tmczych: dyrektora wydalono, a maszynistów wydalo- 


jk rotojników portowych w Odenie nie zosiał 
jeszcze skończony. Towarzystwo okrętowe i prywat- 
mi właściciele stików ogłosili uchwały, dotyczące u- 
narmowamia dnia pracy, Zarządzonu środki zabez- 
pieczenia od gwalta chegeych pracowac. 


— Po wielu poprzednich strajkach i pormmo d, 
łych ustępstw ze strony majnirów na korzyść pracu- 
jących, ślusarze awucy zuowu zastrajkowali. 
Polska partya socynlistyczna odmówiła im swego po- 
parcia, oddali się więc pod opiekę socyalnej-demo- 
kracji. 

— W Kownie zawirajkowali robotnicy tartaku i fa- 
bryki zepalek; w Saratowie — robotnicy budowlani, 
wożnicu przedsiabiorstw przewozowych, robotnicy že- 
glugi i młyna; w Aleksandrowaku 1 Gruszewska— gór- 
«4 * Wilnie — robotnicy piekarń chrześciańskich 
i zecerzy drukarni Lichtwachera, 


wari 


— W Kaliszu zamknięto fabrykę koronek Frankla, 
poniaważ robotnicy aażądali podwyższenia a 15 proc. 
dotychczasowej pla 

Sprawy szkolne, W majątku ka Macieja Radzi 


| doposzczała osób postronnych, wiecowwicy się 


PRAWDA. 


Ne 25. 


ła, w Siaszowskiew. powstaje nawa szkola ralaicza , dzi 
pod kierunkiem p Antoniego Rudnickiego, który 
uwiedziważy krajowe szkoły rulne, udał się w tyb sa- 


mym celu zegranieę. Kurs nauk ma trwać 2 lata z te- 
go rok będzie poświęcony żajęciam praktycznym. 

— Stodenci moskiewicy zgromadzili okolo 1000 
osób na wiecu w uniwersytecie, powiewsż policya nie 
ra- 


— Uzyskalo zatwierdzenie włada towarzystwo „Ma- 
cierzy szkolnej” o szeroki programie, którego wyko- 
uante może przynieść krajowi szybki: preroki roswój 
kuliorelny. 

Prass. Redakcyi piama humorystycznego „Siezu 
iek” prokurator Ishy aądowej wytoczył sprawę praan- 
wą o wyśmiewanie wyższych dygnitarzy państwowy eb, 


Władom:sci ekonomiczne Stan zbiorów rolnych w 


pańetwie rosyjskiem w obcenym stanie abliżać się ma 


da przeciętuego: oziminy zapowiadają się śrostnio, zbo- 
ła jare mniej niż średnio; urodzaj pazenicy jest lep- 
szy niż przecięny. 

— Wytokość uormalnej prokokcyi eskru na 1906/7 
rok zntsierdrono na 70 mil. pudów. 


s 
$ 


KURS WAKACYINY 
przy Uniwersytecie Jagiellońskim 


- uw. 


> 


1. Historya. 1) Dr. Stanislaw Kutrzeba: 
„O konstytucyach i ustrojach Polski od roku 
1791” (10 godzin). 2) Dr. Wiktor Czermak: 
„Dzieje roku 1846 na ziemiach polskich” (10 
godzin). 3) Dr. Włodzimierz Czerkaski: „Obec- 
ne położenie narodu polskiego pod trzema za- 
borami” (10 godzin. 4) Dr. Franciszek Bu- 
jak: „Uwłaszczenie włościan i kwestyR wło- 
ściaiaka w Polsce w XIX wieku” (10 godzin). 
5) Dr. Waclaw Tokarz: „Dzieje Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego” (10 godzin.) 

JI. Literatura i oświała. 1) Profesor 


- Antoni Mazanowski:, Liryka polska XIX wie- 


| ku? (15 godzin). 2) Profesor Dr. Maryan 


Zdziechowski: „Kierunki polityczne i społecz- 
w literaturze rosyjskiej XIX wieku” (10 go- 


3) Dr. Antoni Karbowiak: „Dieje Ko- 
misyi Ednkacyjnej” (10 godzin), 

ITI, Językoznawstwo. 1) Profesor Dr. Jan 
Łoś: „Psychologia języka polskiego” (1V go- 
dzin). 

IV. Sztuka 1) Dyrektor Muzenm Narodo- 
wego Dr. Feliks Kopera: „Zabytki miasta 
Krakowa (i zwiedzanie tychże)” (lu godzin). 

V. Pedagogia. 1) Radca szkolny Alojzy 
Szarlowaki: „Wakazówki do nauczania hiato- 
ryi” (10 godzin). 2) Dr. Tadeusz Grabowski: 
„Wskazówki do nauczania literatury polskiej” 
(10 godzin). 3) Profescr Zygmunt Paolisch: 
„Wskazówki do nauczania języka polskiego” 


(10 godzin). 
VI. Nauki przyrodnicze. 1) Profesor Dr. 
Emil Godlewski: „Zasady embzyołogii” (10 


godzin), 2) Profesor Dr. Adam Bochena 
„Zarya anatomii” (10 godzin). 3) Dr. Lu- 
dwik Brurer: „Wyniki i zadania chemii współ- 
czeanej” (10 godzin). 4) Dr. Władyaław Na 
tanson: „O elektronach” (Wstęp teoretyczny) 
(1 gody.) 5) Dr. Konstanty Zakrzewski: 
nO elektronach” (Wykłady doświadczalne). 
(3 godziny). 

Rozpoczęcie kursu 25 czerwca 1906, zakoii- 
czenie 25 lipca. 

Opłata: 12 reńskich— 10 rubli. 

Wpisowe przyjmuje: Dr.  Waczaw 
(Kraków, Krowederska Nr. 39). 

Wyjaśnień co do mieszkań udziela: aluchacz 
filozofi Staniskuw Dąbrowski (Kraków, Dom 
Akademicki. 


Tokarz 


OWSA R Y. | 


Do uznania pana A. Świętochowskiego 
Waclaw Rokoasowski z OQlchowca rh. 3,65 
kop. 

Na bezpłutną szkołę średnią rb. 4, pozo- 
stałe po likwidaucyi kurutorynm organiza- 
eyi V gimnazyum meakie;:o, 

Dla ofiar biatostochich do dyspozycyi ko- 
mitetu ratunkowego Z. P. D. rb. 3 p. Ra- 
licka, rb. 5 p. Marya Krzycka, 
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